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Gdzie znajduje s/ę żelazna kurtyna ? 

„Batory" załrał dzieci Wychodźstwa 
n a w c z a s y d o P o l s k i 

Nieludzki i nielegalny 
naturalizowanych 

zakaz pozbawia 87 dzieci 
radosnych wakacji 

Dzień ten p o d o b n y b y ł d o innych słotnych d n i t e g o 
c h ł o d n e g o i w i l g o t n e g o lata. G d y ze spec ja lnego poc iągu 
w iodącego dz iec i po lsk ie z Franc j i na wakac je d o K ra ju , 
wys ied l iśmy na dworcu morsk im w Hawrze , p rzywi ta ł nas 
p rze jmu jący wiat r i silna u lewa. 

Setki uszczęśliwionych wy jaz- i 
dem na wczasy dzieci z entuzjaz-i< 
mejn ich wieka zapełniło luksu- ' 
sowy siatek pasażerski oddany , 
do wyłqcznej ich dyspozycji ' 
przez rząd Polski Ludowej. Dziec ! 
ko robotnika i chłopa będzie po-
dróżowało, jadło i piło tak jak 
mogą sobie na to pozwolić tyl- i 
ko bardzo bogaci ludzie we Frań ' 
cji. Fakt ten chciały ukryć wła- , 
dze francuskie, zakazując dzień ' 
nikarzom wstępu na pokład. , 

Oto dwie dziewczęta, z grupy * 
której zabroniono wyjazdu, pła- j 
czą, widząc zniweczone swe ma-
rzenia. 

W masywie górskim Oisans 

Dwoje alpinistów 
znalazło śmierć w przepaści 

Dwaj chłopcy i dwie dziewczyny poznali się w roku ubie-
głym w Alpach podczas wspinania i postanowili jednogłośnie, 
że w tym roku przedostaną się aż do Bons, na wysokość 3.700 
metrów. 

W pierwszej ekipie znajdował 
się James Taboureau, lat 24, stu 
dent zam. w Asnieres pod Pary-
żem, który osiągnął dobre rezul-
taty w wspinaniu się a w roku 
ubiegłym wszedł nawet w skład 
drużyny ratowniczej w Aile Froi 
de i Marie-Therese Delahaye, pic 
lęgniarka zam. w Bethune. Obo-
je wrócili żywi. 

W skład drugiej ekipy weszła 
Anne Savatier, lat 24, nauczy-
cielka w szkole gospodarstwa do-
mowego w Poitiers, doświadczo-
na alpinistka i Henri Juin, stu-
dent zam. w Paryżu, urodzony 
w Mont St. Michel. Tych dwoje 
z Bans nie powróciło... 

„Wspinaczka odbyła się w wa-
runkach normalnych — opowie-
dział później p. Taboureau — 
dopiero w pobliżu dzwonniczki 
rozpoczęły się większe trudności. 
Kiedyśmy się znaleźli u szczytu 
przełęczy Ciot, postanowiłem za-
wrócić. Śnieg rozmiękł i droga 
słała się niezmiernie śliska. Sza-
re kłęby chmur groziły zerwa-
niem się zawiei. 

S A M O B Ó J S T W O 

C Z Y M O R D E R S T W O ? 

P. Helena Pitkiewicz, 22-let-
nia matka dwojga dzieci, mie-
szkająca w l'Hôpital (Moselle), 
przyszła 14 lipca br. na chrzci-
ny do swoich znajomych. Z 
błahych powodów wybuchłą 
kłótnia, po której Pitkiewks 
niezauważona przez nikogo o-
puściła dom znajomych. 
' W nocy znaleziono ją mar-

twą, z przestrzeloną głową. O-
; bok trupa leżał małokalibrowy 
rewolwer. 

Policja wszczęła śledztwo, ce-
lem ustalenia, czy denatka po-
pełniła samobójstwo, czy leż 
została zamordowana. 

IV drodze powrotnej, około 
godz. 13.30 wydarzył się strasz-
liwy wypadek. Lsłyszałem nagle 
rozdzierający krzyk... To Henri 
Juin potknął się i sznury łączą-
ce go z towarzyszką przerwały 
się. Ta ostatnia spróbowała u-
trzymać się umieszczając ciupa-
gę w ziemi, ale rękojeść ciupagi 
usunęła jej się z rąk. I nasi nie-

szczęśni towarzysze zniknęli w 
przepaści... Stało się to tokoło 
godziny drugiej po południu. 

Na miejsce katastrofy wysłano 
natychmiast drużyny ratownicze. 
Obsuwające się kamienie unie-
możliwiają jednak przedostanie 
się do przepaści, w, której znaj-
dują się zwłoki nieszczęsnych 
ofiar. 

Jutro ma wyruszyć inna, za-
opatrzona w lepszy sprzęt dru-
żyna ratownicza, która przez 
szczyt Berarde starać się będzie 
dotrzeć do zwłok. 

Pełne słońca były jednak ser-
duszka naszej dziatwy, a oczy 
ich zabłysły promienną radoś-
cią, gdy u wylotu ulicy wiodą-
cej do nadbrzeża, spostrzegły 
jasny kadłub „Batorego", na 
którym powiewała flaga pol-
ska. Cudowna pewność : za ty-
mi ott) budynkami dworca stoi 
nasz „Batory", biały wysłannik 
dalekiej Ojczyzny, przedmiot 
ich marzeń dziecięcych, głów-
ny bohater opowiadań tych co 
już odbyli tę cudowną podróż, 
przedmiot pragnień wszystkich 
dzieci polskich we Francji. 

Witaj nam drogi wysłanni-
ku naszej ludowej Ojczyzny 1 
Po raz trzeci już od chwili gdy 
wyzwolił się polski lud robo-
czy, gdy powstała Polska Lu-
dowa, przybywasz do nas, aby 
przynieść nam w darze radość 
i szczęście dla naszych dzieci. 
Witamy cię z radością, gdyż je-
steś dla nas dowodem, że Oj-
czyzna nie zapomniała o nas 
tułaczach, witamy cię z dumą, 
gdyż jesteś dla nas symbolem 
wzrastającej potęgi naszej da-
lekiej. Ojczyzny, która stała się 
prawdziwą matką .dla wszyst-
kich swych dzieci. 

, . » 
* • 

„Szybko, i. sprawnie, opiekuno-
wie, pod kierownictwem dele-
gatury PCK, ustawiają dzieci 
w szeregi na chodniku (pod 
dachem) wiodącym do poczekał 
ni, gdzie urzędują przedstawi-
ciele policji francuskiej spraw-
dzający paszporty. Spostrzega-
my ze zdumieniem licznych 
CRS-ów (dwie brygady ! ) usta-
wionych zarówno zewnątrz jak 
i w poczekalni i dowiadujemy 
się z oburzeniem o niesłycha-
nym zarządzeniu ministra 
Spraw Wewnętrznych: nie 
wpuszczenia " na : statek dzieci 
polskich mających obywatel-
stwo francuskie, pomimo że o-
trzymały one normalne pasz-
porty zagraniczne, tj. formalne 
zezwolenie władz francuskich 
na wyjazd zagranicę. 

Należy stwierdzić, że w przed 
dzień, t.zn. kiedy już znaczna 
część dzieci była w drodze do 
Hawru, prasa francuska podała 
wiadomość o tym zarządzeniu, 
ale PCK, który zorganizował 
wyjazd (z dużą kompetencją i 
oddaniem) nie został oficjalnie 
powiadomiony. Z drugiej stro-
ny, władze francuskie w dal-
szym ciągu wydawały paszpor-
ty; ostatni z nich został wydany 
w Pas de Calais w dniu 15 lip-
ca, t.j. w przeddzień wyjazdu! 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

PROPOZYCJE PREM. INDYJSKIEGO NEHRU 
W SPRAWIE ROZEJMU W KOREI 

W s o b o t ę p o p o ł u d n i u 
o d b y ł o s ię w P a n M u n 
J o m n o w e p o s i e d z e n i e K o -
m i s j i R o z j e m c z e j . N a o -
s t a t n i m , c z w a r t k o w y m , p o 
s i e d z e n i u d e l e g a c j a c h i ń -
s k o - k o r e a ń s k a z a ż ą d a ł a 
p o n o w n i e o d d e l e g a c j i a -
m e r y k a ń s k i c j g w a r a n c j i , 
że S y n g m a n R h e e u s z a n u -
j e u k ł a d y r o z j e m c z e . 

W N e w - Y o r k u p. l l a m -
m a r s s k j o e l d , g e n e r a l n y se 
k r e t a r z O r g a n i z a c j i N a r o -
d ó w Z j e d n o c z o n y c h p r z e d 
s i ę w z i ą ł p i e r w s z e r o z m o -
w y z p r z e d s t a w i c i e l a m i 4 
W i e l k i c h M o c a r s t w na te 
m a t p r o p o z y c j i i n d y j s k i e j . 

W o b e c b e z c e r e m o n i a l -
n e g o i p r o w o k a t o r s k i e g o 
z a c h o w a n i a się m a r i o n e t -
ki a m e r y k a ń s k i e j , S y n g -
m a n a R h e e , k t ó r y o t w a r -
c i e s a b o t u j e p r a c e r o z j e m 
c z e o r a z p o s t a n o w i e n i a 
O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d 
n o c z o n y c h , p r e m i e r indy.j 
sk i , N e h r u , w n i ó s ł d o s e -

k r e t a r i a t u O N Z - u w n i o s e k 
o n a t y c h m i a s t o w e z w o ł a -
n i e O g ó l n e g o Z g r o m a d z e -
nia O N Z - u >v c e l u p r z e d -
ł o ż e n i a m u s p r a w y k o -
r e a ń s k i e j . 

W a s z y n g t o n w y p o w i e -
dz ia ł s i ę ( o c z y w i ś c i e ! ) 
p r z e c i w z w o ł a n i u O g ó l n e -
g o Z g r o m a d z e n i a . R z e c z -
n i c y W i e l k i e j B r y t a n i i 
r ó w n i e ż o ś w i a d c z y l i , że 
, , j e s t j e s z c z e za w c z e ś -
n i e " . . . 

T y m c z a s e m w c e n t r a l -
n e j K o r e i o d b y w a j ą się na 
dai k r w a w e w a l k i . L o t n i c -
t w o a m e r y k a ń s k i e b o m -
b a r d u j e i n t e n s y w n i e l in ie 
f r o n t u i j o g o ty ły , s z c z e -
g ó l n i e w o k o l i c y p r o w i n -
c j i K u m s o n g . 

W o j s k a c h i ń s k o - k o -
r e a ń s k i e z a d a j ą w o j -
s k o m p o ł u d n i o w o - k o -
r e a ń s k i m c i ę ż k i e s t ra ty i 
p o r a ż k i . 

W e d ł u g d o w ó d z t w a a -
m e r y k a ń s k i e g o . w s a m tyl 

k o d z i e ń p i ą t k o w y l o t n i c -
t w o a m e r y k a ń s k i e e w a k u o 
w a ć m u s i a ł o w i e l k ą i l o ś ć 
r a n n y c h . W p o r ó w n a n i u z 
c a ł y m o k r e s e m w o j n y k o -
reańskiej d z i e ń p i ą t k o w y 
b y ł j e d n y m z n a j o b f i t s z y c h 
w r a n n y c h . 

WE WTOREK LUDNOŚĆ PARYŻA 
Z 1 0 Ź Y , H 0 l D O F I A R O M 

ZAJŚĆ 14 LIPCA 
We srode odbędzie się uroczysty pogrzeb 

W środę o d b ę d z i e się w 
Paryżu uroczysty pog rzeb sie-
d m i u robo tn i ków algersk ich i 
f rancuskich, of iar krwawych 
wypadków podczas t r a d y c y j -
nej mani festac j i l udowej w 
d n i u 14 l ipca . 

W p rzeddz ień , t . j . we w to -
rek, na ape l Kom i te tu o rga -
n izacy jnego, lud paryski z łoży 
w C i r q u e d ' H i v e r należyty 
h o ł d o f ia rom, k tóre p a d ł y w 
ob ron ie wolności na p lacu 
N a t i o n . 

Jednocześnie l ud paryski 
wyrazi swój protest przeciw 
pogwa łcen iu swobód d e m o -
kratycznych i przeciw rasizmo-
w i Z łączy on w t ym samym 
ho łdz ie pracowników a l g e r -
skich i f rancuskich, którzy p a -
d l i of iarą tych samych ku l . 
Robo tn icy francuscy wiedzą 
bowiem dobrze , że ostrze re-
presj i i gwał tów skierowane 
przeciw, j e d n e j ka tegor i i ro-
bo tn i ków ma na celu os łab ie -
nie jedności robotn icze j , by 
móc tym ła tw ie j pokonać ca-
łą klasę robotn iczą. 

Polscy robo tn icy , we Fran-
c j i , przeciw k tó rym reakcja 
francuska i polska k ie ru je 
swoje a tak i , również so l idar -
nie przyłączą się do swych 

braci f rancuskich i a lgerskich 
sk ładających ho łd męczenni -
kom wolności. 

W związku z ape lem K o m i -
te tu o rgan izacy jnego Un ia 
syndykalna C G T d e p . Sek-
wany wzywa wszystkich robo t -
n ików ok ręgu parysk iego d o 
wzięcia masowego udz ia łu 
zarówno w pog rzeb ie of iar 
jak i w w ie lk im zgromadzen iu 
w C i r q u e d ' H i v e r ( 1 1 0 , rue 
A m e l o t , Paryż (11 ) , m e t r o : 
R e p u b l i q u e , O b e r k a m p f , Fil 
les d u Ca lva i re , we wtorek o 
godz. 2 0 , 3 0 . 

W ape lu C G T czy tamy : 
, .Robo tn icy okr . p a r y s k i e g o ! 

, ,N iecha j dz ień p o g r z e b u 
będz ie w ie lk im d n i e m j e d n o -
ści, protestu przeciw z b r o d n i 
sol idarności z rodz inami z a b i -
tych i z l udem a lgersk im, k tó 
rych sześciu synów p a d ł o w 
dn iu 14 l ipca. 

„ P r z e r w i j c i e pracę w war-
sztatach, fabrykach, b iu rach , 
magazynach, urzędach. 

„ P r z e p r o w a d ź c i e chwi lę 
mi lczenia. 

„ U c h w a l a j c i e rezoluc je 
protestacy jne, rezoluc je sol i-
darności i wyznaczcie szerokie 
de legac je , k tóre udadzą się 
na p o g r z e b " . 

Uuiaça Czytelnicy, ! 
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Z OKAZJI Święta Narodowego 2 2 lipca ukaże 
się na ośmiu stronach bogato ilustrowany nu-
mer „Wychodźstwa Polskiego" który da obraz 

osiągnięć Polski Ludowej. 
Wzrost dobrobytu ludności dzięki uprzemysło-

wieniu kraju, zmechanizowaniu rolnictwa, przysłowio-
wemu polskiemu tempu rozbudowy, rozwojowi kultu-
ry i sztuki — znajdzie żywe odzwierciedlenie na 
wszystkich stronach tego numeru. 

Specjalna strona ilustrować będzie troskę Polski 
Ludowej o Wychodźstwo Polskie we Francji. 

Piękna strona sportowa pokaże nam chlubne 
osiągnięcia polskiego sportu ludowego na arenie 
międzynarodowej. 

Wreszcie na ostatniej stronie znajdować się bę-
dzie konkurs na odgadnięcie rodzaju strojów ludo-
wych. Liczne i piękne nagrody pod postacią cennych 
książek czekają tych którzy nadeślą trafne rozwią-
zania. 

Egzotyczne tancerki w Paryżu 

W 9 - t ą R O C Z N I C Ę 

O D R O D Z E N I A P O L S K I 

P R Z Y J E C I E 
D L A C A Ł E G O W Y C H O D z S T W A T » O L S K I E G O 

w Ambasadzie P . R . L . w Paryżu 
Z okaz j i 9 - t e j rocznicy odrodzen ia Polski min is -

ter pe ł nomocny , ob . Przemysław Ogrodz ińsk i , b ę -
dz ie p rzy jmowa ł w czwartek 2 3 lipca 1 9 5 3 r. od 
godz. 1 7 . 3 0 w Ambasadz ie P .R .L . w Paryżu (wejście 
o d ul. D o m i n i q u e 23 ) ; życzenia dla Rządu i Po l -
ski Ludowe j . Nas tępn ie o d b ę d z i e się przy jęc ie d la 
ca łe j em ig rac j i po lsk ie j . Polacy z ok ręgu parysk iego 
jak co roku l icznie p rzybędą , by wyrazić w ten spo-
sób swe przywiązanie d o kra ju, z k tó rego pochodzą. 
Wyrażą również Rządowi Polski Ludowe j swe uczu-
cia wdzięczności za t roskę, jaką otacza on polsk ie 
Wychodźstwo we Francj i . 

Po p rzy jęc iu o d b ę d z i e się uroczysta akademia 
w sali „ M a i s o n de la C h i m i e " . 

(patrz strona 3-c ia ) Grupa świetnych tancerek z Haiti przybyła do Paryża by popi-
sać się swymi oryginalnymi tańcami. Oto Hula-Hula, taniec kwia 

tów, przy akompaniamencie śpiewu. 

Podpisanie umowy handlowej między Francja i Z.S.R.R. 
W Genewie odbyła się pod egidą Komisji Ekonomicznej Or-

ganizacji Narodów Zjednoczonych dla Europy, konferencja ma-
jąca na celu rozwój 
i Zachodem. 

stosunków handlowych między Wschodem 

Wynikiem tej konferencji były 
obrady dotyczące układów han-
dlowych francusko - radzieckich, 
które rozpoczęły się 6 czerwca i 
skończyły 15 lipca 1953 r. przez 
podpisanie dwóch układów mię-
dzy Francją a Związkiem Ra-
dzieckim. 

Układy o wymianie towarów 
zostały zawarte na okres trzy-
letni. Wartość towarów, wymie-
nionych przez każde z obu państw, 
będzie wynosiła, w pierwszym ro-
ku 12 miliardów fr. 

Związek Radziecki dostarczy 
Francji kukurydzy, antracytu, 
smoły okrętowej, surowców man-
ganezu 1 chromu, azbestu, nafty, 
futer i wielu innych towarów. 
Francja w zamian dostarczy Z.S. 
R.R. materiałów wełnianych 1 ze 
sztucznego jedwabiu, kakao, fa-
sol, cytryn, ołowiu oraz oliwy. 
Prócz tego Francja podjęła się 
zbudować dla Związku Radziec-
kiego 5.000-tonowe statki towaro-
we, materiał transportowy oraz 
kotły. Materiał transportowy bę-
dzie dostarczony ZSRR w ciągu 

drugiego i trzeciego roku od 
chwili podpisania układu. 

W układzie przewidziane zo-
stało utworzenie specjalnej ko-
misji, której zadaniem będzie czu 
wać nad wykonaniem układów. 
Komisja ta zbierać się będzie co 
6 miesięcy na przemian w Pary-
żu i w Moskwie. Przed ukończe-
niem terminu trzech lat ustalo-
na zostanie lista towarów, które 
mają być wymienione w roku na-
stępnym. Umowa przewiduje, że 
uregulowanie tej wymiany han-

dlowej odbędzie się we frankach 
francuskich. 

Umowa została podpisana przez 
p. Batkhowa, dyrektora admini-
stracji układów przy minister-
stwie handlu wewnętrznego i za-
granicznego ZSRR i p. Pierre 
Charpentier, dyrektora sekcji e-
konomicznej i finansowej przy 
francuskim Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. 

Znamiennym jest; jak podaje 
dziennik francuski „Le Monde", 
że cztery zasadnicze artykuły o-
chrzczone przez Stany Zjedno-
czone jako „strategiczne" i któ-
re Ameryka zabroniła sprzeda-

wać Związkowi Radzieckiemu i 
innym krajom wschodniej Eu-
ropy — znajdują się właśnie na 

liście towarów, które ZSRR do-
starczy Francji (chrom, manga-
nez, nafta i azbest) i które 
Francja nie będzie zmuszona pła 
cić w dolarach. 

„Oto do czego doprowadza dys-
kryminacja narzucona Francji" 
— piszą dzienniki francuskie. 
Czyż nie byłoby korzystniejsze 
dla Francji gdyby mogła prowa-
dzić handel ze wszystkimi kraja-
mi niezależnie od tego czy są 
na wschodzie czy na zachodzie. 
Zwłaszcza gdy wypłaty we fran-
kach francuskich, jak to ma 
miejsce w umowie handlowej za-
wartej ze Związkiem Radziec-
kim, pozwolą Francji na zmniej-
szenie swego dyficytu w dola-
rach". 

Adenauer chce opóźnić 
orzeczenie sadu w Karlsruhe 

Sąd Federalny w Karlsruhe 
ma 25-Jipcą- rozpatrzyć skargę 
wniesioną przez 147 posłów za-
chodnio - niemieckich, którzy 
wystąpili przeciw u/.naniu u-
kładów o „armii europejskiej". 
Sąd Federalny ma orzec czy 
ratyfikacja tych układów (prze 
widujących jak wiadomo utwo 
rżenie, wcielonego do „armii 
europejskiej", Wehrmachtu) 
zgodna jest z zasadami konsty 
tucyjnymi. 

Z Niemiec zachodnich dono 
szą, że kanclerz Adenauer 
wniósł obecnie wniosek do Są-
du w Karlsruhe, aby ten ostat-
ni odroczył rozpatrzenie tej 

sprawy do 13 sierpnia. Kanclerz 
usprawiedliwia swe stanowisko 
niemożliwością dostarczenia 
przed tą datą raportu rządowe-
go. 

Jest rzeczą łatwą do przewi-
Izenia. że kanclerz Adenauer 
wszystko czyni, aby Sąd w 
Karlsruhe nie wydawał swego 
irzeczenia (które najprawdopo-

dobniej stwierdzi, że układy o 
armii europejskiej sprzeczne s;( 
z zasadami konstytucyjnymi i 
nie mogą, z tego powodu, być 
uznane) przed wyborami w 
Niemczech zachodnich, które 
odbyć się mają 6 września. 
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WIELKA MAJÓWKA 
POLSKO-FRANCUSKA 

Dziś 19 lipca br. 
w B i a c h e - S t . - V a a s t 
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odbędz ie się pod z n a k i e m 
p r z y j a ź n i 

p o l s k o - f r a n c u s k i e j 

W I E I * A 

M A J Ó W I T A 

P i e r w s z o r z ę d n y p r o g r a m . 
C a m p i n g , r y b o ł ó w s t w o , 

spor t , m u z y k a i w i e l e i n -
nych c i e k a w y c h a t r a k c j i . 

P R Z Y B Y W A J C I E 

L I C Z N I E ! 

To tutaj, w okolicy lego pięknego jeziora, w Biache-St.-Vaast, 
odbędzie się w dn. 19 bm. Wielka Majówka pod znakiem przy-

jaźni polsko-francuskiej. 



JCcMełu ùuduja ôtatâi 
Z Salonu Artystów Malarzy 

i Rzeźbiarzy Kobiet 

Tych dni lutowych nikt na 
Gdańskim Wybrzeżu szybko nie 
zapomni. 

Na morzu Północnym szalał 
niebywały sztorm. Tonęły statki, 
woda wdzierała się miejscami na 
ląd. W portach niepokojono się 
o tych, którzy byli na morzu, ro-
dziny z trwogą myślały o oddalo-
nych od domu swych najbliższych. 
Ciszej niż zwykle podczas przerw 
śniadaniowych było na gdańskiej 
stoczni. 

I wtedy właśnie, 9 lutego, bo-
dajże czwartego z tych trwoż-
nych dni, radio nadało telegram z 
„Nowej Huty", adresowany do 
gdańskich stoczniowców. 

„Załoga statku „Nowa Huta" 
jest dla Was pełna uznania za 
zbudowanie tak wspaniałego stat-
ku, który podczas tego straszne-
go sztormu przeszedł wielką pró-
bę wytrzymałości. Brawo, gdań-
scy stoczniowcy!" 

Właśnie wtedy Kazimiera Kale-
ta może mocniej niż kiedykolwiek 
uświadomiła sobie, jak bardzo 
ważną sprawą jest dokładna, rze-
telna praca, że każda część, z któ-
rej statek jest zbudowany, a przy 
obróbce której ona pracuje, mu 
si wyjść z jej rąk bez skazy, że 
od solidnej roboty ich wszystkich 
zależy dobre imię stoczniowców. 

( REPORTAŻ Z POLSKI ) 
„DAJCIE — JA POTRAFIĘ" 
Gdy cztery lata temu Kazimie-

ra rozpoczynała pracę w stoczni, 
była pierwszym spawaczem auto-
genicznym — kobietą przy obrób-
ce kadłubów okrętowych. Niewie-
le jeszcze było wtedy kobiet w sto 
czni. A majster z pewnością nie 
dopuściłby jej od razu do spawa-
nia, gdyby go 22-letnia Kazia nie 
zaskoczyła swym tupetem: „Daj-
cie, ja potrafię. Przecież kurs 
skończyłam..." 

— Z tym kursem — uśmiecha 
się Kazimiera — to była trochę 
„lipa". Wprawdzie podczas oku-
pacji, wywieziona na roboty do 
Niemiec, przyglądała się trochę 
spawaniu w jednej z hal monta-
żowych, gdzie pracowała. Ale od 
przyglądania się do samodzielnej 
pracy, i to do spawania autogeni-
cznego, było jej jeszcze daleko. 
Kazia była jednak uparta. Już od 
samego powrotu do Polski, jak 
ćma krążyła koło stoczni. Aż do-
pięła swego. Została spawaczem, 
zaczęła budować statki. Dlaczego 
właśnie tak uparcie dążyła do zdo 
bycia tego zawodu i do pracy w 
stoczni? Może dlatego, że wojna 
przyśpieszyła proces jej przeobra 
żenią się z niedorosłej dziewczy-
ny w dojrzałego człowieka. Strata 
rodziców, wywiezienie do Niemiec, 
ciężka praca dla wroga — wszyst-
ko to było zbyt ciężkie dla jej 
siedemnastu lat. Pod wpływem do 
znanych przeżyć Kazia zrozumia 

la wiele rzeczy. A przede wszyst-
kim najważniejsza, że wbrew wszel 
kim szumnym słowom o Polsce 
mocarstwowej i niezwyciężonej, 
byliśmy państwem słabym i bez-
bronnym, byliśmy jednym z bied-
niejszych krajów pod względem 
gospodarczym. I dlatego tak bar-
dzo rwała się do pracy w sto-
czni, by swoim skromnym chociaż 
udziałem przyczynić się do budo-
wy własnego przemysłu stocznio-
wego. Rozumiała, że im więcej 
mieć będziemy statków, tym bo-
gatszy, tym silniejszy będzie nasz 
kraj, że nie powtórzy się więcej 
tragiczny wrzesień. 

Pierwsze próby na nowym miej-
scu pracy nie były łatwe. Ale już 
po paru dniach nawet majster mu 
siał przyznać, że „z tej dziewczy-
ny chyba będzie pociecha". I nie 
omylił się. Kazia była ambitna, a 
przede wszystkim umiała rzetelnie 
pracować. 

Od marca br. pierwszym mi-
strzem-kobietą na produkcji zos-
tała Kazia Kaleta. Prowadzi ona 
18-osobową grupę robotników, 
wśród których pracuje również 
Grzegorz Kaleta. Mąż? Tak, mąż. 
Poznali się w stoczni i tu nadal 
razem po ślubie pracują. Dobrze 
im.jest razem. Wprawdzie w pier 
wszym okresie, gdy Kazia została 
mistrzem, koledzy, zwłaszcza nie-
żonaci, buntowali jej męża, śmie-
jąc się: „Jak to tam, Grzegorz, 
jest z tobą? I w domu baba tobą 

ARTUR MIĘDZYRZECKI 

iD/tieci Jidiuóza i ŁtdeŁ 
Tego wieczora, ostatniego w więzieniu wieczora, 
Mały kolporter gazet biegł przez ulice i wołał: 

Skazali ich na śmierć! Odrzucili wszystko, co 
[ludzkie! 

Dzieci Juliusza i Ethel, uczcie się o tym, uczcie. 

Uczcie się wielkiej miłości od matki waszej. Od niej 
Godności się nauczcie i mężnej śmierci czcigodnej. 

Od ojca się nauczcie wierności. Wierności serca. 
Była tak mocna i wzniosła jak podły był morderca. 

Uczcie się listów z celi, uczcie się dumy szlachetnej ; 
Sławimy matkę waszą, Amerykankę Ethel. 

Sławimy ojca waszego, czcimy go wolną pieśnią. 
Widzieliśmy go wszyscy poranną godziną wczesną, 

W celi błyszczał telefon, żarówki mdłe było światło, 
Na drugim końcu linii czekał opasły senator, 

Czekał cyniczny agent, czekały sądy zbrodnicze. 
Nie wzięli do rąk słuchawki piękni wasi rodzice. 

Mijały wolno minuty, było duszno i strasznie. 
Wyprowadzono ich z celi, o świcie szli na kaźnię. 

A później żwawe agencje podały w złej depeszy : 
Ethel skonała po mężu, Juliusz umierał pierwszy. 

Łotry prażyły go prądem. Umarł w trzeciej minucie, 
A matka wasza — w piątej. Dobrze się tego nauczcie. 

Rozdziela nas ocean, rzeki, co wiosną wzbierają, 
Lecz kraju mego synowie z dawnych podróży znają 

Kontynent wasz, co tyranom skakał do gardła niegdyś 
Myśli rodaków moich do bitew płyną odległych, 

Do Painą, Waszyngtona, Kościuszki, do świętych 
[imion. 

Uczcie się dzieci wolności, za którą ludzie giną, 

Uczcie się nienawidzić knebla, co usta zatyka, 
Uczcie się nienawiści, która z miłości wynika, 

Bo to są dwa skrzydła orle, dwa ogromne okrzyki, 
Wołanie rodziców waszych, zbawców czci Ameryki. 

A c 
V 

m ROME 

I K , 

OKAZJE 

M O D Y 

1. Deseniowa suknia bez koł-
nierza, z krótkimi regłanowymi 
rękawkam i. 

2. Suknia plażowa z płótna ma 
długie, przechodzące aż na spód-
nicę zapięcie. 

3. Żakiecik z płótna bez koł-
nierza, zapięty na trzy guziki. 

4. Sukniu z płótna o owalnym 
karczku, skrojonym jednocześnie 
z rękawami i długą plisą, w któ-
rej zrobione jest zapięcie. 

5. Kimonowa suknia z owal-
nym dekoltem. 

rządzi i jeszcze w pracy chcesz jej 
podlegać? Nie wstyd ci, chłopie? 
Przenieś się choćby do innej gru 
py". 

Ale Grzegorz właśnie się nie 
wstydził. Przeciwnie, dumny był 
z awansu żony i szczęśliwy. A ko-
legom na razie odpowiadał : — 
Nie mów „hop", bracie, póki nie 
przeskoczysz. Dzielne są nasze ko 
biety. Kto wie, czy za miesiąc lub 
rok i ty nie będziesz pracował pod 
kierownictwem twej przyszłej żo-
ny! 

ZOFIA ODZYSKAŁA 
OJCZYZNĘ 

W rodzinie Maciejewskich już 
od paru miesięcy stale się mówi 
o „chrzcie". A najbardziej nie mo-
gą się już doczekać tego dnia 
synkowie Zofii Maciejewskiej — 
Franek i Zbyszek. Od nich to pra 
wie wszyscy sąsiedzi wiedzą, że Zo 
fia będzie matką chrzestną stat-
ku, którego wodowanie nastąpi w 
dniu Święta Stoczniowca. 

Zofia jest trochę zażenowana 
tą zaszczytną rolą. Bo przecież pra 
cuje w stoczni zaledwie rok. W 
stoczni panuje zwyczaj, że na mat 
ki chrzestne wybiera się przodu-
jące w pracy kobiety. A Zofia Ma-
ciejewska bezsprzecznie, mimo 
krótkiego okresu czasu pracy, do 
nich należy jako grupowa bryga-
dy uszczelniaczek im. 1 Maja. 

Przede wszystkim jednak Zofia 
jest wzruszona. Bo dla niej zos-
tanie matką chrzestną polskiego 
statku, zbudowanego w polskiej 
stoczni, ma o wiele jeszcze głębsze 
znaczenie, niż dla innych kobiet. 

Zofia jest repatriantką z Fran-
cji. Z kraju wyjechała jako nie-
spełna roczne dziecko. Przez 23 
lata mieszkała w kolonii górni-
czej w Lille. Polski nie znała i do 
takiej Polski, o jakiej opowiada-
li je j rodzice, tak samo jak i oni 
wrócić nie pragnęła. Pobyt we 
Francji był najcięższym okresem 

w jej życiu. Nie dlatego, że bieda 
i niedostatek nie wychodziły czę-
sto z ich domu przez długie mie-
siące, nawet nie dlatego, że dzie-
ciństwo jej zagubiło się w pracy 
na kopalni już od 13 roku życia. 
Najgorsze i najboleśniejsze było 
inne uczucie: uczucie, że jest czło 
wiekiem bez Ojczyzny. 

Toteż gdy w roku 1945 zaczęły 
docierać pierwsze wieści o Polsce 
wyzwolonej, słuchała ich chciwie. 
„Mówcie, mówcie więcej — przy-
naglała opowiadających. — Jakaż 
ona jest?" 

Potem przyszedł list od męża, 
który w Anglii zaciągnął się do 
marynarki i jako palacz na „Ba-
torym" powrócił do Polski. Pisał 
0 Polsce serdecznie i z entuzjaz-
mem. Pisał o Polsce Ludowej, w 
której lud pracujący stał się gos-
podarzem; gdzie bezpowrotnie zni 
knęło bezrobocie, upodlenie, nę-
dza i wyzysk. 

W kilka miesięcy później Zofia 
z rodziną wróciła do Polski. 

— Wiecie, co znaczyło dla mnie 
odzyskać ojczyznę — mówi wzru-
szonym głosem. — To tak, jakby 
mi przywrócono życie. A jeśli coś, 
za czym się tęskni, człowiek odzy 
ska, to kocha przecież stokrotnie 
mocniej. 

Takim stokrotnym uczuciem Zo 
fia pokochała swój kraj. I dlate-
go zgłosiła się do pracy w stocz-
ni, by statki, do których budowy 
1 ona przykłada swoją cegiełkę, 
rozsławiły imię Polski na wszyst-
kich morzach, by stały się jej si-
łą. I dlatego stara się pracować 
coraz lepiej, żeby nie powstydzić 
się swego nazwiska, które zosta-
nie wpisane do metryki „ochrzczo-
nego" przez nią statku. 

Trudno jest wytłumaczyć ma-
łemu synkowi Maciejewskich, któ-
rą część statku zbudowała jego 
mama. A tak bardzo chciałby 
pochwalić się przed kolegami. 
„Ten kawałek to mój, widzisz? A 
twojej mamy który?" 

Statek oddala się powoli od brze 
gu. Na falach drga pieśń. Jest to 
prawdziwy głos tego miasta — 
silny, radosny, zwycięski — głos 
prawowitych jego gospodarzy. 

Zofia Klimecka 

W każdą niemal leltnią niedzie-
lę biały statek płynie od stoczni 
ku morzu. Jak to przyjemnie jest 
wybrać się „własnym" statkiem 
z rodziną na wycieczkę! 

Uczymy się pływać 
Nauka pływania pójdzie nam 

łatwiej i szybciej, jeżeli przed-
tem oswoimy się z wodą. Jest 
wiele ćwicieil, które możemy 
przeprowadzić bez >instruktora. 
Jednak gdy idzie o ruchy pły-
wackie — to musi je nam po-
kazać instruktor lub ktoś u-
miejący stylowo plywąć, gdyi 
potem trudno już jest odzwy-
czaić się od błędnych ruchów. 

Najwięcej kłopotów sprawia 
zanurzenie głowy. Musimy jed-
nak przemóc w sobie lęk, sto-
sując następujące ćwiczenia. 

Stojąc w płytkiej wodzie (do 
pasa) pochylamy się do przodu, 
zanurzamy twarz i otwieramy 
oczy. Powtarzamy ćwiczenie — 
unosząc głowę nabieramy po-
wietrza i zanurzywszy twarz 
ponownie, wydmuchujemy je 
ustami do wody. 

Następnie zanurzamy całą 
głowę — robimy to w przysia-
dzie trzymając za ręce drugą 
osobę stojącą przed nami, lub 
siadając na dnie. 

Na zupełnie płytkiej wodzie, 
kładziemy się przodem i podpie-
ramy się rękami, unosząc głowę 
nad wodą — następnie zginamy 
ręce w łokciach i zanurzamy 
całą głowę w wodzie, robiąc 
wydech nosem i ustami (zaw-
sze z otwartymi oczami). 

Ćwiczenia zapoznające nas z 
wyporem wody dają dużo swo-
body, pomagają pokonać lęk. 

W wodzie nie głębszej niż 1 
metr nabieramy dużo powietrza 
przysiadamy na dnie objąwszy 
rękami kolana i czekamy, aż 
woda wypchnie ciało na po-
wierzchnię. 

Leżąc tyłem podpieramy się 
rękami o dno, na chwilę odry-
wamy ręce i układamy je 
wzdłuż tułowia, nogi zwisają 
swobodnie, lekko ugięte w ko-
lanach. 

W przysiadzie wyciągamy 
ramiona, chowamy głowę mię-
dzy nimi, odrywamy nogi od 
dna i przodem leżymy na wo-
dzie aż nam zbraknie oddechu. 
Jeżeli przy tym ćwiczeniu o-
depchniemy się nogą od brze-
gu lub dna, ciało będzie się 
ślizgać w przód — jest to tzw. 
strzałka —- od tego ćwiczenia 
do pływania już tylko krok. 

Oparłszy ramiona i piersi na 
desce (deska do pływania z 
drzewa sosnowego, 90 cm. dłu-
gości, 30 cm. szerokości, i cm, 
grubości, z jednego boku zao-
krąglona) i wykonując naprze-
mianstronne ruchy nóg posu-
wamy się samodzielnie naprzód. 

H. SIENKIEWICZ 

LATARNIK 
(Ciąg dalszy) 

Skawiński znał z bliska po-
dobne lasy, gdyż po rozbiciu 
się na Amazonce błąkał się 
cale tygodnie wśród podobnych 
zielonych sklepień i gąszczów, 
Widział, ile pod cudną, śmieją-
cą się powierzchnią u k r y w a się 
niebezpieczeństw i śmierci.. 
Wśród nocy, jakie w nich spę-
dził, słyszał z bliska grobowe 
głosy w y j c ó w i ryki jaguarów, 
widział o lbrzymie węże, koły-
szące się na kształt lian na 
drzewach ; znal owe senne je-
ziora leśne, przepełnione dręt-
w a m i i rojące się od krokody-
lów. Wiedział, pod jak im jarz-
m e m żyje człowiek w tych nie-
zgłębionych puszczach, w któ-
rych pojedyncze liście przeno-
szą dziesięciokrotnie jego wiel -
kość, w których roją się krwio-
żercze moskity, p i jawki drzew 
ne i o lbrzymie jadowite pają-
ki. Wszystkiego sam dozna), 
sam doświadczył , wszystko sam 
przecierpiał ; toteż t y m większą 
m u teraz sprawiało rozkosz pa-
trzeć z wysokości na owe ma-
tos, podziwiać ich piękność, a 
być zasłoniętym od zdrad. Jego 
wieża chroniła go przed wszel-
k im złem. Opuszczał ją leż tyl-
ko czasami w niedzielę z rana. 
Przywdziewał wtedy granato 
wą kapotę strażniczą ze srebr 
n y m i guzami na piersiach za 
wieszał swoje krzyże i jego mle 
czna g łowa podnosiła się z 
pewną dumą, gdy słyszał przy 
wyjśc iu z kościoła, jak kreole 
mówi l i między sobą : „Porząd-
nego m a m y latarnika". — „1 

nie heretyk, chociaż Yankee 1" 
Wraca ł jednak natychmiast po 
mszy na wyspę i wraca ł szczę-
ś l iwy, bo zawsze jeszcze nie 
dowierzał stałemu lądowi . W 
niedzielę także odczytywał so-
bie hiszpańską gazetę, którą za 
k u p y w a ł w mieście, lub newo-
jorskiego „Heralda" , pożycza-
nego u Falconbridge 'a — i szu 
kał w nich skwapl iwie wiado-
mości z Europy. Biedne stare 
serce ! Na tej wieży strażniczej 
i na drugiej półkuli biło jeszcze 
dla kraju... Czasem także, gdy 
łódź, przywożąca m u codzień 
żywność i wodę, przybiła do 
wysepki .schodził z wieży na 
gawędę ze strażnikiem John-
sem. Potem jednak widocznie 
zdziczał. Przestał b y w a ć w mie 
ście, c zy tywać gazety i scho-
dzić na polityczne rozprawy 
Johnsa. Upływały całe tygod-
nie w ten sposób, że nikt jego 
nie widział, ani on nikogo, Je-
d y n y m znakiem, że stary żyje, 
by ło ty lko znikanie żywności 
pozostawionej na brzegu i świa 
tło latarni, zapalane co wieczór 
z taką regularnością, z jaką 
słońce wstaje rank iem z w o d y 
w tamtych stronach. Widocznie 
stary zobojętniał dla świata. 
Powodem tego nie była nostal-
gia, ale właśnie to, że przeszła 
i ona nawet w rezygnację . Ca 
ly świat teraz zaczynał się dla 
starca i kończył się na jego w y 
sepce. Zżył się już z myś lą , że 
nie opuści wieży do śmierci i 
po prostu zapomniał, że jest je 
szcze coś poza nią. Przy tym 
stal się mistykiem. Łagodne, 

Z kuchni 
S A Ł A T K A C E B U L O W A 

( C i b o u l e t t e ) 
3 duże cebule, pęczek szczy-

piorku, pęczek rzodkiewek, 2 
jajka na twardo, 15 dkg śmie-
tany, sól, odrobina cukru. 

Cebulę pokrajać w drobną 
kostkę, sparzyć wrzątk iem i po-
zostawić bez przykryc ia przez 
10 minut. Następnie zlać wodę, 
skropić cebulę lekkim octem., 
dodać pokrajane w plasterki 
rzodkiewki, us iekany szczypio-
rek i białko jajek, posolić i do-
dać odrobinę cukru. Śmietanę 
rozetrzeć z żółtkami na twardo 
dodać sól do smaku i w y m i e -
szać z przygotowaną sałatką. 

Sałatka jest również bardzo 
smaczna, g d y zamiast śmietany 
zrobimy majonez z 2 żółtek su-
r o w y c h i o l iwy . 

W Palais des Beaux Arłs w Paryżu otwarta została wystawa obra-
zów i rzeźb artystów malarzy i rzeźbiarzy — kobiet. — Na zdję-
ciu: „Wiosna" rzeźba dłuta p. Lapeyriere, która znajduje się 

pośrodku 

Odżywcze i lecznicze znaczenie 
potraw zielonych 

Powszechny jest na w iosnę apetyt na tzw. „ n o -
w a l i j k i " — sałatę, szczaw, rzodkiewkę czy szpinak, 
a nawet , jeśl i chodzi o dzieci i osoby anemiczne, na 
zielone, niedojrzałe o w o c e . 

T e n p o c i ą g natury ludzkiej do- spożywania p o -
traw zie lonych jest uzasadniony potrzebą naszego o r -
ganizmu uzupełniania pożywienia tymi składnikami, 
jakie zawarte są w roślinie z ie lonej . Przednie m i e j -
sce w ś r ó d tych składników zajmują związki typu biał -
k o w e g o , enzymy ( f e r m e n t y ) , wi taminy, h o r m o n y i 
inne. T y m to składnikom zawdzięcza ustrój ludzki 
m o ż n o ś ć regulowania odpowiedn i ch p r o c e s ó w c h e -
miczno - f i zycznych . Opóźnia jąc j e lub przyśpieszając . 

Przez gotowanie wie le z tych związków ulega 
c z ę ś c i o w e m u lub ca łkowitemu zniszczeniu. Dlatego 
ziele p o k a r m ó w rośl innych należy spożywać w stanie 

świeżym ( s u r o w y m ) . 

Kuchnia ludowa we wszyst-
kich krajach obfituje w potrawy 
zielone, spożywane na surowo. W 
grę wchodzą nie tylko ogólne uz-
nane rośliny jadalne, lecz bar-
dzo wiele innych, równie smacz-
nych i korzystnych dla ustroju 
ludzkiego. 

W niektórych miejscowościach 
Pomorza Bałtyckiego i Niemiec-
go ludność jada w okresie wiosen-
nym tzw. polewkę dziewięcioraka, 

FALA UPAŁÓW 
W PAKISTANIE 

621 W Y P A D K Ó W 
ŚMIERTELNYCH 

Donoszą z K a r a c h i , że p a -
n u j ą c e o b e c n i e w P a k i s t a n i e 
n i e n o t o w a n e o d 2 0 la t , u p a -
ł y , s p o w o d o w a ł y śm ie rć 6 2 1 
osób . 

W s a m y m t y l k o m ieśc ie 
P e d h a w a r , k t ó r e l i czy 1 5 0 
t ys ięcy m i e s z k a ń c ó w , z a r e j e s -
t r o w a n o 1 1 1 w y p a d k ó w 
ś m i e r t e l n y c h . 

w skład której wchodzą: mniszek, 
szczaw, jasnota, biedrzeniec, prze 
tacznik, krwawnik, rozchodnik i 
szczawik. 

Na Kaukazie wszelkie uczty ob-
fitują w zieleń. Najpospolitsze w 
krajach kaukaskich danie mięsne, 
szaszłyk .obfituje w zielone liście 
pietruszki, cebuli, selerów, porów, 
czosnku, estragonu, lubczyku, 
rzodkiewki itd. 

A ludzie krajów południowych 
(Grecji, Włoch itd.), odżywiając 
się głównie owocami, chlebem i 
zielenią roślinną, dochodzą w pel 
ni sil do późnego wieku, choć spo 
żywają małe tylko ilości mięsa i 
tłuszczu zwierzęcego. 

WYBITNE ZNACZENIE ROŚLIN 
W ODŻYWIANIU 

Uczeni polscy, Nencki, Traczew-
ski, Zaleski i Muszyński, dowied-
li, że zielony chlorofil, znajdują-
cy się w roślinach, jest pod wzglę 
dem chemicznym niemal identy-
czny z czerwoną hemoglobiną 
krwi, mimo kontrastowego zabar-
wienia. Chlorofil, jak wiemy, jest 
wybitnym lekiem przeciwko ane-
mii. A oprócz chlorofilu i dużych 
ilości swoistych witamin, każda 

roślina posiada swoiste działanie 
nie tylko odżywcze, ale i leczni-
cze. Wiele z nich podrażnia ślu-
zówkę żołądka, pobudzając ją do 
wydzielania soku żołądkowego; in 
ne pobudzają czynność serca, jesz 
cze inne są moczopędne, albo ob-
niżają ciśnienie krwi, przyczynia-
ją się do podniesienia samoobrony 
organizmu, są czerwiogubne (prze-
ciwrobaczne) i bakteriobójcze. 

I tak: 
CZOSNEK zawiera duże ilości 

witaminy C, jest lekiem przeciw 
gnilcowi (szkorbut), posiada wła-
sności bakteriobójcze, antybioty-
czne (penicylina), przeciwczer-
wiowe : obniża ciśnienie krwi, po 
budzą trawienie. 

PIETRUSZKA (persil) zawiera 
witaminy A (dużo), BI, B2, C 
(dużo), PP ; posiada własności 
moczopędne. 

CEBULA — witaminy A, BI, B2, 
B6, C (dużo). Pobudza apetyt, 
hamuje rozwój bakterii, podnosi 
samoobronę ustroju, obniża po-
ziom cukru we krwi. 

SELERY — witaminy A, BI, 
B2, C, PP. Posiadają działanie 
moczopędne, wzmacniają ruch ro-
baczkowy jelit. 

SZCZYPIOREK (ciboulette) ob-
fituje w witaminę C, jest środ-
kiem przeciwkoszkorbutowym, po 
siada własności podobne, jak ce-
bula. 

RZODKIEWKA zawiera wita-
miny BI, B2, C (dużo), PP. Ma 
własności żółciopędne. 

SAŁATA oprócz chlorofilu za-
wiera witaminy A (dużo), BI, B2, 
B6, C, K, E (dużo), PP. 

SZCZAW obfituje w witaminę 
C oraz BI, B2, PP w małych iloś-
ciach. 

POMIDORY zawierają duże iloś 
ci witaminy C. 

SZPINAK oprócz chlorofilu za-
wiera znaczne ilości witamin B6, 
i C, a w ilościach małych wita-
miny A, BI, PP. 

niebieskie jego oczy poczęły 
być, jak oczy dziecka, zapa-
trzone wiecznie i jakby utkwio 
ne w jakiejś dali. W c i ą g ł y m 
odosobnieniu i wobec otoczenia 
nadzwycza j prostego a wielkie 
go począł stary tracić poczucie 
własnej odrębności, przestawał 
istnieć jako osoba, a z lewa! się 
coraz więcej z t y m co go otacza 
ło. Nie r o z u m o w a ! nad tym czul 
bezwiednie, ale w końcu zdawa-
ło m u się, że niebo, woda, je-
go skala, wieża i złote ławice 
piasku ,i wydęte żagle, i m e w y 
o d p ł y w y i przyp ływy to jakaś 
wie lka jedność i jedna ogro-
mna, tajemnicza dusza ; on zaś 
sam pogrąża się ,w tej tajemni-
cy i czuje ową duszę, która ży-
je i koi się. Zatonął, ukołysał 
się, zapamiętał — i w tym o-
graniczeniu własnego, odrębne-
go bytu, w tym pólczuwaniu, 
pól-śnie znalazł spokój tak wiel 
ki, że prawie podobny do pól-
śmierci . 

III . 

Ale nadeszło przebudzenie. 
Pewnego razu, gdy łódź przy-

wiozła wodę i zapasy żywno-
ści, Skawiński zszedłszy w go-
dzinę później z wieży, spostrzegł 
że prócz zwykłego ładunku jest 
jeszcze jedna paczka więcej . Na 
wierzchu paczki były marki po 
cztowe Stanów Zjednoczonych i 
wyraźny adres „Skawiński 
Esq ", wyp isany na g r u b y m ża 
g l o w y m płótnie. Rozciekawio-
ny starzec przeciął płótno i uj-
rzał książki : wz ią ł jedną do 

ręki, spojrzał i położył na po-
wrót , przy c zym ręce poczęły 
m u drzeć, mocno . Przysłoni ł o-
czy, j akby i m nie wierząc ; 
z d a w a ł o ' m u się, że śni — książ-
ka by ła polska. Co to miało zna 
czyć ? Kto m u m ó g ! przystać 
książkę ? W pierwszej chwi l i 
zapomniał widocznie, iż jeszcze 
na początku swe j latarniczej 
kariery przeczytał pewnego ra-
zu w pożyczonym u konsula 
„Heraldzie" o zawiązaniu pol-
skiego Towarzys twa w New-
Yorku i że zaraz przęsła! To-
warzystwu połowę swe j mie-
sięcznej pensji, z którą zresztą 
nie mial co robić na wieży. To-
warzystwo, wywdz ięcza jąc się, 
przysłało książki. Przyszły one 
drogą naturalną, ale w pierw-
szej chwi l i starzec nie m ó g ! po-
chwytać tych myśl i . Polskie 
książki w Aspinwal l , na jego 
wieży, wśród j e g o samotności , 
była to dla niego jakaś nadzwy 
czajność, jakieś tchnienie daw-
nych czasów : cud jakiś. Teraz 
wyda ło m u się, jak o w y m że-
g larzom wśród nocy, że coś za-
wołało na niego po imieniu gło 
sem bardzo kochanym, a zapo-
m n i a n y m prawie. Przesiedział 
chwi lę z zamkniętymi o czyma 
i był prawie pewny , że gdy je 
otworzy, sen zniknie. Nie ! Roz 
cięta paczka leżała przed nim 
wyraźnie , oświecona blaskiem 
popołudniowego słońca, a na 
niej otwarta już książka. Gdy 
stary w y c i ą g n ą ł znowu po nią 
rękę, słyszał wśród ciszy bicie 
własnego serca. Spojrzą! : by!y 
to wiersze. Na wierzchu stal 

w y p i s a n y wie lk imi l iterami ty-
tuł, pod spodem zaś imię auto-
ra. Imię to nie by ło S k a w i ń -
skiemu obce ; wiedział, że nale-
ży ono do wie lkiego poety, któ-
rego nawet i u t w o r y c z y t y w a ł 
po trzydziestym roku w Pary -
żu. Potem, w o j u j ą c w Algerze 
i w Hiszpanii, słyszał od roda-
k ó w o coraz wzrasta jące j sła-
wie wie lkiego wieszcza, ale tak 
p r z y w y k ł w ó w c z a s do karabi -
na, że i do ręki nie brał ksią-
żek. W czterdziestym dziewią-
tym roku w y j e c h a ł do A m e r y -
ki i w a w a n t u r n i c z y m życiu, 
jakie prowadził , prawie nie 
spotykał Po laków, a n i g d y 
książek polskich. Z t y m więk -
szą też skwapl iwośc ią i z t y m 
żywie j b i j ą c y m sercem prze-
wróc i ! kartę tytułową. Zdaio 
m u się teraz,, że na jego samot 
nej skale poczyna się dziać coś 
uroczystego. Jakoż by ła to c h w i 
la wie lkiego spokoju i c iszy. 
Zegary aspinwalskie wybiły , 
piątą po południu. Jasnego nie-
ba nie zaciemniała żadna c h m u r 
ka, kilka m e w ty lko pławi ło 
się w błękitach. Ocean by ł u-
kolysany. Nadbrzeżne fale za-
ledwie bełkotały z cicha, roz-
p ł y w a j ą c się łagodnie po pias-
kach. W dali śmia ły się 
bia!e domy Aspinwal lu i cud-
ne grupy palm. Naprawdę było 
jakoś uroczyście a c icho i po-
ważnie. Nagle wśród tego spo-
koju natury rozległ się drżący, 
glos starego, który czytał głoś-
no, by się samemu lepiej rozu-
mieć 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



B.O.I.C 

Dla obrony granie 
nad Odrą i 

Liczni Po lacy i Francuzi polskiego pochodzenia z d e -
p a r t a m e n t u Pas d e Calais z g r u p o w a n i w okr. Stow. O b r o -
ny G r a n i c nad O d r ą i Nysą , zebra l i się w dniu 1 2 l ipca 
br. w Bruay en Artois, c e l e m omówienia różnych form 
akcj i w obron ie polskich g ran ic nad O d r ą - Nysą . N a p o -
s iedzeniu tym przy ję to i postanowiono ogłosić następują-
cy a p e l : 

A p e l u j e m y d o wszystkich., 
k t ó r y m z i e m i e naszych p r z o d -
k ó w są d r o g i e . . . 

P o w i e l o l e t n i e j k r z y w d z i e 
d z i e j o w e j , z r a b o w a n e z i e m i e 
P ias tów w r ó c i ł y d o M a c i e r z y . 
P o w o j n i e p e ł n e j s t rasznych 
c i e r p i e ń , k t ó r a k o s z t o w a ł a Po l 
skę 6 m i l i o n ó w o f i a r , o b e c n i e 
na o d z y s k a n y c h Z i e m i a c h Z a -
c h o d n i c h z a m i e s z k u j e 7 m i l i o 
nów P o l a k ó w , o d b u d o w u j ą c 
w s z y b k i m t e m p i e z n i s z c z o n e 
wsi . m ias ta i p r z e m y s ł , z a d z i -
w i a j ą c swymi o s i ą g n i ę c i a m i 
c a ł y św ia t . 

Z i e m i e n a d O d r ą I N y s ą 
są p o l s k i e , jest t o p r a w d a h i -
s to r yczna i ż a d n a si ła t e g o 
n i e z m i e n i . 

G r a n i c a n a d O d r ą i N y -
są nazywa się s łuszn ie g r a n i -
cą P o k o j u , b o n a r u s z e n i e j e j 
m u s i a ł o b y w y w o ł a ć nową w o j -
nę . P o m i m o t o , o d w e t o w c y 
n i e m i e c c y n i e k r y j ą chęc i n a -
ruszen ia t e j g r a n i c y . A u m o -
w y b o ń s k i e i p a r y s k i e d o d a j ą 
i m w t y c h zakusach b o d ź c a , 
b o p o p i e r a j ą u t w o r z e n i e n o -
w e g o W e h r m a c h t u . 

P o t ę p i a j ą c z a k u s y k l i k i r e -
a k c j o n i s t ó w , c i e s z y m y się j e d -
n o c z e ś n i e , że d e m o k r a t y c z n y 
n a r ó d n i e m i e c k i p r z e c i w s t a -
w ia się o d w e t o w e j a k c j i r e w i -
z j o n i s t ó w . C i e s z y m y .się, że 
s i lną w o l ę P o k o j u w y k a z u j e 
r ó w n i e ż n a r ó d f r a n c u s k i r a z e m 
z P o l a k a m i w e F r a n c j i , p r z e -
c i w s t a w i a j ą c s ię r a t y f i k a c j i u -
m ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . 

M a m y n a d z i e j ę , że naszą 
s i lną a k c j ą p r o t e s t a c y j n ą p r z e 
c i w k o z b r o j e n i o m i a g r e s j o m 
n a k ł o n i m y W i e l k i e M o c a r -

stwa d o p o k o j o w e g o r o z w i ą -
zan ia p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o , 
na p o d s t a w i e u m o w y P o c z -
d a m s k i e j . 

K o n f e r e n c j a c z t e r e c h m o -
carstw jest n i e o d z o w n a . D o -
m a g a m y się. a ż e b y w r o k o w a -
n iach p o w z i ę t o o d p o w i e d n i e 
ś r o d k i , a b y N i e m c y n i e m o -
g ł y s tanow ić w p rzysz łośc i 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a w o b e c 

swych sąs iadów. 
P o l a c y i F rancuz i p o l s k i e -

g o p o c h o d z e n i a z Pas d e C a -
lais i c a ł e j F ranc j i , w z y w a m y 
was d o s z e r o k i e j j e d n o ś c i w 
o b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą . P o d a j m y s o b i e wszy-
scy d ł o n i e w t e j a k c j i . 

Nasza w s p ó l n a wo la m o ż e 
p o k r z y ż o w a ć p l a n y n e o h i t l e -
rowców i n ie d o p u ś c i ć d o z r e -
a l i z o w a n i a ich m a r z e ń o d w e -
t o w y c h . P a m i ę t a j m y , że wszel 
k i e r o z d w o j e n i e si ł w o b r o n i e 
g r a n i c n a d O d r ą i Nysą m o -
że b y ć t y l k o ko rzys tne d la o d -
w e t o w c ó w n i e m i e c k i c h . 

Z w r a c a m y się d o k a ż d e g o 
u c z c i w e g o c z ł o w i e k a : z r e a l i -
z u j m y j e d n o ś ć wszystk ich o b y -
w a t e l i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
b ę z w z g l ę d u na wars twę s p o -
ł e c z n ą , b e z w z g l ę d u na p r z e -
k o n a n i a p o l i t y c z n e i r e l i g i j n e 
k a ż d e g o . U c z y ń m y t o d l a o -
b r o n y g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są. 

O k r . Stow. O b r o n y G r a -

nic nad O d r ą i Nysą 

d e p . Pas de Calais 

W szkole muzycznej 
w Avion 

WYRÓŻNIŁY SIĘ LICZNE 
DZIECI POLSKIE 

Rokrocznie odbywa ją się eg-
zaminy i popisy w szkołach 
muzycznych , w których młode 
pokolenie o trzymuje przygoto-
wanie do wyższych studiów. 

W y c h o d ź s t w o polskie w e 
Franc j i dba również o w y -
kształcenie muzyczne s w y c h 
dzieci a nasi młodzi rodacy w y 
kazują w tej dziedzinie wiele 
utalentowania. 

Ogłoszony ostatnio spis w y -
różnionych uczniów szkoły m u -
zycznej w Avion zawiera ca ły 
szereg uczn iów - Po laków. Oto 
ich nazwiska : 

Gajdzińska Yvette, Gajdziń-
ska Michele, Kaczmarek Hen-
ryk, Gromada Jean-Claude, Pa-
tyk Simon, Ziętek Bernard, 
Gromada Christian, Gromada 
Viviane, Augustyniak Jean -
Claude... 

« BATORY » zabiera dzieci polskie 
z Francji na wczasy do Kraju 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
. Podczas gdy większość dzieci 

(około 900) przeszła na nad-
brzeże, przy którym zakotwiczo-
ny był statek i gdzie liczny per-
sonel okrętowy w białych ma-
rynarkach czekał, aby zaprowa 
dzić na statek małych gości, wi 
tańych triumfalnie przez orkie-
strę okrętową — 87 chłopców i 
dziewcząt posiadających pasz-
porty francuskie zostało w po-
czekalni. 

Stokroć boleśniejszy,, niż wi -
dok rozpaczających ludzi doro-
słych jest w idok rozpaczy dzie-
cka. 

Piętnastoletnia Lucynka N. z 
JS'ordu m ó w i płacząc : 

— G d y b y m nie była n igdy 
na wakac jach w Polsce, to b y m 
może mnie j żałowała, ale. ja 
już b y ł a m raz i w i e m co tra-
cę... 

— B y ł y ś m y przy jmowane .w 
Polsce jak księżniczki z bajki 

GENERALNA UNIA Z W I Ą Z K Ó W 
B. OCHOTNIKÓW I CZŁONKÓW RUCHU 

OPORU POCHODZENIA CUDZOZIEMSKIEGO 
(U.G.E.V.R.E.) 

organizuje w NIEDZIELĘ 26 LIPCA br. 
;od rana do w i e c z o r a 

Wielkie Święto Ludowe 
W PARKU „GAI LOGIS" w NOISY- le -GRAND 
RANO: o godz. 11 punktualnie, przed Pomnikiem Poległych 

w Noisy-le-Grand odbędzie się złożenie wieńców, przy 
udziale Stow. b. Kombatantów pochodzenia cudzoziem-
skiego i Stow. byłych Kombatantów z Noisy-le-Grand 
i okolicy. 

PO POŁUDNIU: na pięknym terenie parku „Gai Logis", 
nad brzegiem Marny, wszystkich uczestników oczekują 
niezliczone atrakcje. 

W PROGRAMIE A R T Y S T Y C Z N Y M 1 
PIEŚNI I TANCE FOLKLORYSTYCZNE POLSKIE, 

ARMEŃSKIE, WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE I INNE 

W I E L K I BAL przy dźwiękach doborowej orkie-
stry na specjalnie przygotowanym terenie 

! Wszyscy b. kombatanci, ich rodziny i sympatycy wezmą 
! masowy udział w tej imprezie, aby zamanifestować w ten 

sposób swą solidarność z U.G.E.V.R.E., która nieustannie 
walczy w obronie praw b. kombatantów pochodzenia cu-

dzoziemskiego i w obronie Pokoju. 

— m ó w i z zachwytem stojąca o-
bok niej mała blondyneczka... 
— Gdy wys iad łyśmy w Gdyni 
rzucano nam kwiaty. Podczas 
całego naszego pobytu, wszyscy 
byl i dla nas tacy dobrzy, tacy 
serdeczni, tacy swoi . 

Dzieci pochlipują żałośnie. 
Wiele z nich ze ściśniętym ser-
cem, myśl i również o tym, że 
m a m a w domu napożyczyła się, 
odmawia ła sobie przez długie 
miesiące wszystkiego, aby ze-
brać nà przyzwoitą w y p r a w ę 
niezbędną na tę podróż, że tam 
w Polsce czekają na nich na 
próżno ciocia, lub stara babka 
lub też dalsi krewni. 

Czternastoletni Gabriel M. nie-
płacze, udaje zucha. Przecież 
on nie „baba", żeby płakał. 
Niech boli, ale tego nie pokaże 
po sobie. A boleć to boli, bo ma 
m a Gabriela jest w Polsce. Zo-
stała ona przed czterema mie-
s iącami ekspulsowana, pomimo 
że przebywała we Francj i od 
przeszło 20 lat. On został się 
z o j cem w Paryżu. A tak się 
cieszyli z mamą, że się ze sobą 
zobaczą .choćby na krótko. Ale 
nie chcą puścić Gabriela do ma 
my... 

Dlaczego nie chcą puścić Ga-
briela do m a m y ? Dlaczego od-
bierają i n n y m dzieciom prawo 
do tych c u d o w n y c h .wakacji ?. 
Dlaczego odbierają im tę radość? 
Dlaczego ? 

Dzieci przypominają sobie, że 
przed s w y m i domami znalazły 
stosy ulotek d r u k o w a n y c h po 
polsku, w których autorzy na-
z y w a j ą c y siebie Polakami w z y 
wal i ich do zaniechania podró-
ży do Polski. Dzieci wiedzą, że 
są gazety w y d a w a n e w e Fran-
cji w j ę z y k u polskim, jak np. 
„Narodowiec " , które szkalują 
Polskę Ludową. Ale przecież 
tych n a w o ł y w a ń nikt w kolo-
niach polskich nie bierze na se-
rio ! 

Jednakże niedobitki reakcji 
polskiej na emigrac j i biorą 
swoją akcję szerzenia nienawi-
ści do . Polski całkiem na se-
rio. W o b e c tego, że ich litera-
turę antypolską ludzie biorą ra-
czej n a wesoło i że nie odnosi 

N a t u r a l n i e , za raz p o w e j ś c i u n a p o k ł a d „ B a t o r e g o " n i e o b e s z ł o się b e z w e s o ł e j z a b a -

wy d z i e c i . P o p a t r z m y , j a k i e są z a d o w o l o n e . . . 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ TYGODNIA 
Znów upłynął tydzień, a wojna 

w Korei trwa wciąż. Co więcej, 
nie tylko że nadzieje na zawie-
szenie broni zawiodły i rokowa-
nia w Pan Mun Jom utknęły na 
martwym punkcie, ale od paru 
dni operacje wojenne przybrały 
na sile. Ataki wojsk południowo-
koreańskich, podtrzymywanych 
przez amerykańskie lotnictwo są 
gwałtowniejsze, niż kiedykolwiek 
od początku wojny. 

DLACZEGO ROZEJM 
NA KOREI NIE ZOSTAŁ 

PODPISANY? 
Odpowiedź na te pytania na-

suwa się sama po ostatnich wy-
padkach. Jasne dziś jest, kto po-
nosi odpowiedzialność za śmierć 
młodych na froncie i za strasz-
liwe cierpienia narodu koreań-
skiego. Cztery tygodnie temu, zo-
stało osiągnięte w Pan Mun Jom 
całkowite porozumienie i w wilię 
18-go czerwca głośniki radia pół-
nocno-koreańskiego oznajmiały 
dobrą nowinę: „Wojna skończo-
na ! Pokój ! Pokó j ! " Żołnierze z 
obu stron, szczęśliwi snuli pro-
jekty powrotu do domu. Ale tej-
że nocy, marionetkowy władca 
południowej Korei, Syngman 
Rhee, gwałcąc zawarte umowy, 
wypuścił z obozów jeńców pól-
nocno-koreańskich i wcielił ich 
do swej armii, zapowiadając, że 
nie myśli podpisać rozejmu i za-
kończyć walki. 

Syngman Rhee wiedział, że mo-
że działać bezkarnie. Nie tylko, 
że nie został ukarany i usunięty 
z funkcji prezydenta, ale w cią-
gu dwudziestu dni specjalny wy-
słannik prezydenta Eisenhowera, 
Robertson i generał amerykań-
ski Clark prowadzili z nim ro-
kowania i po każdej rozmowie 
zapewniali o głębokiej i niero-
zerwalnej przyjaźni, jaka łączy 

rząd USA i Syngmana Rhee. Per 
traktacje zakończyły się w tym 
tygodniu. P. Robertson powrócił 
do Waszyngtonu, oświadczając, 
że Syngman Rhee „zgodził się". 
Nikt jednak' nie wie, na co zgo-
dził się Syngman Rhee. Gdyż z 
końcowego komunikatu o rezulta-
cie rokowań wcale nie wynika, 
że zgodził się na rozejm. Mowa 
jest za to o wojennym „pakcie 
wzajemnej pomocy" między Sta-
nami Zjednoczonymi i rządem 
Syngmana Rhee i o tym, że oba 
rządy mają zamiar kontynuować 
„współpracę", rozpoczętą trzy la-
ta temu. Zresztą, jak tylko ame-
rykański gość opuścił Seoul, sam 
Syngman Rhee nie uznał za sto-
sowne ukrywać prawdziwej treś-
ci ich umowy i oświadczył pra-
sie, że mowa była tylko o trzech-
miesięcznym zawieszeniu broni, 
że jeśli po tym okresie Korea 
nie zostanie zjednoczona pod je-
go kierownictwem, to rozpocznie 
„marsz na północ", i że nie zga-
dza się na udział Indii, Polski i 
Czechosłowacji w uregulowaniu 
sprawy jeńców, jak to było prze-
widziane. 

„BOMBA NA DRODZE 
DO POKOJU"... 

Niepokój, jaki wywołała ta sy-
tuacja, jest zrozumiały. Radio 
pekińskie stwierdziło, „że roko-
wania z Syngmanem Rhee do-
prowadziły do umieszczenia bom 
by zegarowej na drodze rozej-
mu na Korei", a agencja praso-
wa „Nowe Chiny" wyraziła oba-
wę, „że Syngman Rhee znów rzu-
ci swe wojska na północ, i to w 
ataku, który wcale nie będzie 
„samobójczym", gdyż wie on do-
skonale, że Amerykanie przyjdą 
mu z pomocą". 

Tak więc, wojna na Korei trwa 
i wzmaga się. I nic w tej chwi-

li nie wskazuje na to, że mocar-
stwa zachodnie pragną położyć 
jej kres. Ministrowie Spraw Za-
granicznych USA, Anglii i Fran-
cji, którzy odbyli w ubiegłym ty-
godniu konferencję w Waszyng-
tonie, oświadczają we wspólnym 
komunikacie, że nawet po zawie-
szeniu broni na Korei, ich siły 
zbrojne będą gotowe do wznowie-
nia walki, i że polityka ich w 
stosunku do Chin nie zmieni się. 
A to ostatnie znaczy, że rządy 
Francji i Anglii przyjmują żąda-
nie USA, aby bojkotować stosun-
ki handlowe z Chinami i że mo-
wy być nie może o wstąpieniu 
Chin do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

OD KOREI DO EGIPTU 
Jak na to zareagują w Anglii, 

gdzie nawiązanie stosunków han 
dlowych z Chinami jest koniecz-
ne dla ratowania gospodarki kra-
ju, i gdzie właśnie została pod-
pisana umowa handlowa, przewi-
dująca wymianę towarów war-
tości 30 milionów funtów angiel-
skich? Nikt dziś nie ludzi się co 
do tego, że rzekoma „jedność" 
osiągnięta na konferencji „3-ch" 
odpowiada rzeczywistości. Nie 
jest sekretem dla nikogo, że USA 
i Anglia rywalizują i zwalczają 
się wzajemnie na Dalekim Wscho 
dzie, gdzie każde z nich pragnie 
zająć położenie dominujące i u-
stalić swe pozycje gospodarcze, 
polityczne i strategiczne, wyko-
rzystując haniebnie ludy Azji. 

Tę samą sytuację obserwujemy 
zresztą w Afryce i na Bliskim 
Wschodzie, i wydarzenia, które 
miały miejsce w tym tygodniu 
w Egipcie potwierdzają ją na no-
wo. Siły brytyjskie, które stacjo-
nują w zonie kanału Suezkiego. 
powzięły szereg kroków represyj-
nych w stosunku do ludności e-

gipskiej. W rezultacie dwóch E-
gipcjan zostało zabitych i wielu 
rannych, stan wyjątkowy został 
ogłoszony w miasteczku Izmtai-
lia. Wielka Brytania, od wielu 
dziesiątków lat prowadzi w sto-
sunku do narodu egipskiego po-
litykę imperialistyczną i natyka 
się na coraz silniejszy opór mas 
ludowych, które walczą o swe 
prawa do niepodległego istnienia. 
Ale teraźniejszy prezydent Egip-
tu, wojenny dyktator generał 
Neguib, proklamując rzekomo na-
rodowe hasła, nie podtrzymuje 
walki swego narodu. Zwraca się 
on do Ameryki, żądając rzeko-
mo pomocy przeciwko Anglii i 
liczy na to, że korzystając z ry-
walizacji dwóch imperializmów, 
otrzyma od Ameryki dolary i u-
zbrojenie. Ale gra ta odbywa się 
kosztem ludu egipskiego. Szero-
kie masy ludowe coraz jaśniej 
zdają sobie sprawę z tego, że tyl-
ko własnymi silami, w jedności 
z silami pokojowymi innych na-
rodów będą mogły wyzwolić się 
wreszcie z więzów obcego impe-
rializmu. 

„AZJACI PRZECIWKO 
AZJATOM" 

Ale jeśli w Londynie z wido-
cznym niepokojem przyjęto po-
stanowienia konferencji waszyng 
tońskiej w sprawie Dalekiego 
Wschodu, co powiedzieć o sa-
mej Ameryce? Jak zareaguje ty-
siące matek amerykańskich, któ-
re z niecierpliwością oczekują 
powrotu synów z Korei? Prze-
cież prezydent Eisenhower został 
podczas kampanii wyborczej, w 
dużej mierze tylko dla tego wybra 
ny, że obiecał zawarcie pokoju na 
Korei. Eisenhower nie może nie 
liczyć się z tym, i dlatego zapowia-
da bliskie zawieszenie broni. Aby 
pogodzić powrót żołnierzy amery-

kańskich z dalszymi planami woj 
ny w Azji „przeciwko komuniz-
mowi", stratedzy amerykańscy 
znaleźli wyjście: bić się będą nie 
biali, ale „azjaci przeciwko azja-
tom". USA dostarczać będą do-
larów i broni, a narody azjatyc-
kie będą mięsem armatnim. Pla-
ny te dotyczą tak samo Korei, 
jak Indochin i jak Japonii. 

Agencja francuska „France 
Presse" donosi z Waszyngtonu, 
że w razie zawieszenia broni na 
Korei, rząd amerykański ma za-
miar rozpocząć „ofensywę dyplo-
matyczną" w kierunku Japonii. 
Chodzi mianowicie o to, aby jak 
najprędzej zwiększyć siły zbroj-
ne Japonii z 110.000 do 350.000 
żołnierzy. Rząd waszyngtoński 
zwrócił się do premiera japoń-
skiego Yoshidy, tłumacząc mu 
że „rozejm na Korei to jeszcze 
nie pokój, a pokój na Korei to 
jeszcze nie pokój na Dalekim 
Wschodzie"... Japonia musi więc 
zbroić się... W Waszyngtonie u-
ważają zresztą, że sprawa nie 
będzie łatwa, i że rząd japoński 
musi postępować „powoli i ostroż 
nie", bo przecież powojenna kon-
stytucja japońska zabrania wy-
raźnie formowania nowej armii. 
W Tokio również zdają sobie 
sprawę, że uzbrojenie kraju nie 
pójdzie tak łatwo. Lud japoński 
nie zapomniał krwawych wojen 
przeciwko sąsiadowi chińskiemu, 
do których pchano go w ciągu 
dziesiątków lat, nie zapomniał 
ostatniej wielkiej wojny, bomb 
atomowych w Hiroshimie i Na-
gasaki. Ruch pokoju rośnie i 
wzmaga się w Japonii. Jak na 
Korei, jak w Egipcie, tak i w 
Japonii, masy ludowe nie chcą 
więcej być narzędziem w rękach 
mocarstw, które dla swych włas-
nych interesów przeciwstawiają 
jedne ludy drugim. 

ona żadnego skutku, chwytają 
się innych środków of iarując 
swoje usługi reakcji francus-
kiej i władzom francuskim, któ 
re wydają zarządzenia krzyw-
dzące patriotów polskich (któ-
rzy dali dowody głębokiego 
przywiązania do swej drugiej 
o jczyzny — Francj i ) i ich dzie-
ci... Jedynie energiczny protest 
demokratycznej opinii francus-
kiej spowodował ostatnio cof-
nięcie niesłychanego zarządzę 
nia b. ministra spraw wewnę-
trznych, Brune, odmawia jącego 
dzieciom posiadającym obywa-
telstwo polskie zezwolenia na 
wyjazd na wakac je do kraju. 
Nie mogąc strawić tej klęski 
czynniki reakcyjne i antypol-
skie zemściły się przynajmnie j 
na części dzieci. Mimo że posia-
dały ważne francuskie paszpor-
ty zagr. zakazano im wyjazdu 
z Francji. 

• * 

Pomimo protestów delegacji, 
w skład której weszli m. in. p. 
Koaro sekretarz generalny 
Przyjaźni Polsko — Francus-
kiej oraz Stanisław Walczak 
członek kra jowe j Federacji Gór 
n ików, która interweniowała u 
podprefekta Hawru, zarządzenie 
nie zostało cofnięte. 

Gdy o godz. 7-ej wieczorem (z 
godzinnym opóźnieniem) pięk-
ny statek polski „Batory" , roz-
brzmiewający od entuzjastycz-

Z f rontu akcj i 
rewindykacyjnej 

pracownikow 
— 18 dni trwa już rewindy-

kacy jny strajk pracowników 
hurtowni farmaceutycznych. 
Celem udzielenia im material-
nej pomocy, Związek Syndy-
katów Robotniczych (Seine) 
w z y w a wszystkich pracowni-
ków do składania datków na 
rzecz stra jkujących i sam w y -
asygnował 50.000 fr. 

— W fabryce włókienniczej 
(continus a f i ler) THIRIEZ w 
Loos (Nord) robotnice strajku-
ją już trzeci tydzień. 

— T r w a również wciąż strajk 
w fabryce papieru Navarre w 
Vo i ron (Isere) . 

— Po tygodn iowym strajku, 
robotnicy budowlani Société 
Entrepose w Nantes uzyskali 
Wyrównanie za zmianę miej -
sca pracy, od 1.050 do 1.270 fr., 
oraz premię dzienną od 130 do 
150 fr. W czasie swej akcji re-
w indykacy jne j wszyscy robot-
nicy wstąpili do CGT. 

— 250 robotników budowla-
n y c h w Auray (Morbihan) , na-
leżących do CGT i CFTC, roz-
poczęło wspólnie rewindykacy j -
n y strajk, żądając podwyżki 
plac. . 

— Górnicy kopalni rudy że-
laznej Mines de Moutiers we 
wschodniej F r a n c j i postanowili 
zniżyć wydajność pracy o 25 
proc., protestując w ten sposób 
przeciw nieprzychylnej posta-
wie dyrekcji , która nie chce 
przyjąć ich rewindykacj i . 

— Robotnicy zakładów Lu-
miere w Feyzin (Isere) , nale-
żący do CGT, CFTC i FO, pod-
jęli wspólnie strajk, domaga-
jąc się rewaloryzacj i zarob-
ków. 

— W dn. 16 lipca br. straj-
kowal i pracownicy paryskich 
banków. Do strajku tego przy-
łączyli się również pracownicy 
bankowi innych miast, jak : 
Marsylia, Bordeaux, Nice, Tou-
lon, Angers, Saint Quentin itd. 

DWA AUTA 

I CZTEREJ RANNI 
Onegdaj, u wylotu ul. Louis 

Blanc i Fbg. St. Martin w Pa-
ryżu zderzyły się dwa auta. To 
p. Raymond, rzeźnik z Dor-
mans (Marne) , najechał na sa-
mochód p. Henri Auriere, inży-
niera paryskiego. Pojazd tego 
ostatniego stoczył się na taras 
kawiarni p. Auguste Boutie, 
rozbi jając okno wystawowe , 
pięć stol ików i różne flaszki. 

W wypadku tym cztery oso-
by odniosły rany, z których 
jedna (p. Telle) została odwie-
ziona w ciężkim stanie do szpi-
tala Lariboisiere. Szkody ma-
terialne są poważne. 

nych okrzyków, mieniący się od 
setek poruszanych chorągiewek, 
w ca łym s w y m majestacie odda 
lał się zwolna z nadbrzeża, znów 
popłynęły łzy rozpaczy i żalu 
pozostałych na brzegu dzieci. 
Wiele z nich odwracało głowę 
nie mogąc znieść widoku odda-
lającego się, nieuchwytnego dla 
nich szczęścia... 

Po szybach autobusów — od-
wożących dzieci do Paryża spły-
wały jak łzy obfite krople de-
szczu. 

Ale przygnębienie nie trwało 
długo. Dzieci otoczone serdeczna 
i troskliwa opieką odzyskały ra-

dość życia i ufność, ufność, że 
walka ich o j ców i matek złączo 
nych w tej akcji z ojcami i mat-
kami francuskimi i ca łym lu-
dem francuskim zdobędzie dla 
nich prawo do pięknych waka-
cji w kraju. 

W Liceum Polskim w Paryżu 
czekały na nich wygodne i czy-
ste łóżka oraz smaczny posiłek. 

W chwil i oddania do druku 
dowiadujemy się, że dzieci z uf-
nością czekają na w y n i k akcji 
mające j na celu odwołanie 
krzywdzącego je zakazu. 

A. KAMIS 'SKA 

SPADŁ Z ROWERU 
37-letni Aleksander Królak, 

zamieszkały w Barlin (rue 
d'Houdain, w y w r ó c i ł się na ro-
werze. Przewieziono go do szpi-
tala, gdzie lekarz stwierdził zła 
manie kilku żeber. 

ZANIEMOGŁA NA ULICY 
Pani Marie Therese Duboic 

f 140, Cite 3 — Mazingarbe) za-
niemogła na ul icy w Lens, w 
pobliżu Cite Commerciale. 

Pan Gibiat. kupiec, przewiózł 
ją do najbliższego domu, gdzie 
odzyskała siły i mogła następ-
nie powrócić do siebie, do Ma-
zingarbe. 

Nota protestacyjna Wysokiego 
Komisarza ZSRR w Niemczech przeciw 

działalności org. sabotażowych 
Francuska agencja prasowa 

donosi, że Wysok i Komisarz ra-
dziecki w Niemieckiej Republi-
ce Demokratycznej, Siemionow, 
wystosował do trzech Wysokich 
Komisarzy zachodnich stref 
Niemiec, notę protestacyjną. 
Nota. radziecka protestuje prze-
c iw faktowi, że zachodnie wła-
dze okupacyjne nie przedsię-
wzięły żadnych kroków, aby 
zakazać zbrodniczą działalność 
organizacji , które znajdują się 
w Berlinie zachodnim i upra-
wiają sabotaż i prowokację w 
Niemieckiej Republice Demo-
kratycznej. 

Nota radziecka podkreśla, że 
Siemionow domagał się zaka-
zania działalności tych organi-
zacji jeszcze w roku ubiegłym. 
„Żądam nadal, pisze Wysok i 
Komisarz radziecki, aby przed-
sięwzięte zostały środki unie-
możl iwiające zbrodniczą dzia-
łalność tych organizacji oraz 
wysyłanie do Niemieckiej Re-

500 MIL IONÓW DOL. 
NA DYWERSJĘ 

PRZECIW KRAJOM 
OBOZU POKOJU 

Jak wynika z doniesienia agen-
cji United Press, członek Izby 

Reprezentantów republikanin 
Kersten Cze stanu Wisconsin) 
wniósł projekt ustawy, przewidu-
jący przyznanie rządowi l^wjty 
500 miln. dolarów na uprawia-
nie działalności dywersyjnej prze-
ciwko ZSRR i krajom demokra-
cji ludowej. 

publiki Demokratycznej prowo-
katorów i agentów faszystow-
skich z Berlina zachodniego. 

Ze swej strony generał Di-
browa, dowódca radzieckich 
wojsk w Berlinie wystosował 
uprzednio notę do dowódców 
wojsk zachodnich, w której oz-
najmił , że prowokatorzy faszy-
stowscy aresztowani podczas 
wypadków 17 czerwca zostaną 
surowo ukarani. Nie pomogą 
im żadne, dalece nie bezintere-
sowne, interwencje z „zachodu" 
— oświadczył gen Dibrowa. 

3.000 WAGONÓW 
ŻYWNOŚCI 

ZE Z W . RADZIECKIEGO 
DLA NIEMIEC WSCH. 
Agencja A.D.N. w strefie 

wschodniej Berlina donosi, iż 
blisko 3.000 w a g o n ó w z żyw-
nością różnego rodzaju przyby-
ło ze Związku Radzieckiego do 
Frankfurtu nad Odrą. Agencja 
A.D.N. podkreśla, iż dostawy 
te są dowodem, iż ZSRR do-
trzymuje danego, za pośrednic-
twem swego min. spr. zagr. Mo-
łotowa, przyrzeczenia, iż dostar-
czy Niemcom wschodnim wszy-
stkich im koniecznych produk-
tów żywnośc iowych. Niemcy 
wschodnie otrzymały ponadto : 
z Polski : 84 wagony ż y w y c h 
prosiąt, 39 w a g o n ó w świeżych 
r y b i konserw rybnych, 9 wa -
gonów masła ; 

Z Chin : 35 w a g o n ó w ryżu ; 
Z Albanii : 6 w a g o n ó w tyto-

niu. 

DLA UCZCZENIA DZ IEWIĄTEJ ROCZNICY 
ODRODZENIA POLSKI 

W czwartek 23 lipca br. o godz. 20.30 
W „MAISON DE LA CHIMIE" W PARYŻU 

odbędzie się 

Wielka Akademia 
DLA UCZCZENIA ROCZNICY 

W Y Z W O L E N I A POLSKI 
Okol icznościowe przemówienia wygłoszone 

będą w języku polskim i francuskim 
Na część artystyczną imprezy złożą się : 

— Film „LA CAPITALE S'APPELE VARSOVIE" 
— Recytacje poematów polskich i francuskich (Claude 

MARTIN i Jacqueline FRANCELLE) 
— PIEŚNI w wykonaniu Renee JANET 
— „ODA O POKOJU" (Kosma) w wyk. chóru i orkiestry 

WSTĘP — 150 i 200 fr. 

Rozkîad jazdy pociągów 
do Biache Saint Vaast 

na Wielka Majówkę w dniu 19 lipca br. 
CALONNE RICOUART 

Odjazd Przyjazd 
godz. godz. 

CALONNE R. 6,59 Biache 20,30 
Maries 7,04 Arras 20,47 

(10 m. postoju na dworcu) 
Bethune 7,10 Avion 21,12 
Noeux 7,26 Lievin 21,26 
Mazingarbe 7,31 Mazingarbe 21,35 
Lievin 7,46 Noeux 21,40 
Avion 7,57 Bethune 21,48 
Arras 8,17 — 15 M.A. Maries 22,04 
Biache 8,53 Calonne R. 22,10 

VALENCIENNES 
Odjazd Przyjazd 

godz. * godz. 
VALENCIENNES 7,00 Biache 20,48 
Raismes 7,07 Montigny 21,07 
Somain 7,21 Somain 21,15 
Montigny 7,30 Raismes 21,30 
Biache 7,50 Valenciennes 21,38 

BRUAY-en -ARTOIS 
Odjazd Przyjazd 

godz. godz. 
BRUAY 7,20 Biache 20,13 
Haillicourt 7,23 Douai 20,26 
Barlin 7,29 Lens 20,56 
Hersin 7,35 Bouvigny 21,13 
Bouvigny 7,41 Hersin 21,18 
Lens 7,57 Barlin 21,24 
Douai 8,27 Haillicourt 21,29 
Biache 8,41 Bruay 21,35 

SALLAUMINES 
Odjazd 

godz. 
Przyjazd 

godz. 
SALLAUMINES 8.05 Biache 21,00 
Corons de Mericourt 8,20 Pont-de-la-Deule 21,18 
Billy-Montigny 8.24 Ostricourt 21,28 
He nin-Lietard 8,34 Libercourt 21,36 
Libercourt 8,32 Henin-Li"tard 22,19 
Ostri 'iurt 3,22 Billy-M" 'igny 22,25 
Pont-de-la-Deule 9,33 Corons de Mericourt 22,32 
Biache 9,51 Sallaumines 22,49 



w v i e \ • r s z u m e m i c 

CO SIE NAPRAWDĘ DZIEJE 
W K E N N I I 

WIELKA weranda hotelu, o 
cieniona del ikatnym listo 
wiem, była wypełniona 

gośćmi. Nad szklankami różo-
wego ginu, pienistego piwa lub 
złocistej wh i sky mężczyźni i ko-
biety odziani w lekkie tkaniny 
rozprawiali z ożywieniem. W 
blasku słońca stroje boyów stą-
pa jących bezszelestnie nagimi 
stopami, kwiaty o żywych ko-
lorach, barwne napoje — two-
rzyły obraz pełen wdzięku. Ale. 
gdy mu się przyjrzałem bliżej, 
nabrał nagle innego charakte-
ru. Wszyscy goście byli uzbro-
jeni, zarówno mężczyźni, jak i 
kobiety. Pistolety, rewolwery , 
wszystkich kal ibrów zwisały u 
pasów lub wypycha ły torebki 

^ręczne. 
Od jednego ze stolików jakiś 

miody człowiek dawał mi zna-
ki. Poznałem w n im angiel-
skiego dziennikarza, świetnego 
reportera i kompana, któi y po-
wróci ł n iedawno z Korei. — Z 
jednego frontu na drugi, jak 
widzicie — powiedział mi przy 
przywitaniu. 

— Śmiej się pan z nas. ile ze-
chcesz. wkrótce i pan będziesz 
miat osobisty arsenal — dodał 
jego towarzysz. Miał około 70 
lat, pełną twarz koloru cegły, 
o j asnych m ą d r y c h oczach. 

—• Dobrze pan zrobił, wybiera 
jąc ten hotel. To jedyne, co zo-
stało z dawnego Nairobi (stoli-
ca Keni i ) . Dawniej przyjeżdża-

ność plemienia. Żaden biały nie 
mógł tam wkroczyć . Za to nie 
wolno było Kikuyu 'om kupić 
choćby piędzi ziemi na wzgó-

susowe sklepy, potem dzielni-
cę hinduską. W y j e c h a l i ś m y na 
drogę wiodącą na lotnisko. 0 -
taczala ją nędza i zaraza, prze-

Co sir naprawdę dzieje w Kenii? Takie pytanie zadaje 
sobie często przeciętny czytelnik prasy, zaniepokojony 
alarmującymi depeszami, napływającymi od blisko roku 
z tego wschodnio - afrykańskiego kraju. 

Odpowiedź mógł w ostatnich dniach znaleźć w poczyt-
nym belgijskim dzienniku „Le Soir". Dziennik len pu-
blikuje władnie serię korespondencji z Kenii, pióra zna-
nego pisarza i dziennikarza francuskiego — Józefa Kes-
sela. 

Kessel, zaopatrzony we wszelkie potrzebne glejty woj-
skowe i błogosławieństwo zarządu kolonii, miat moż-
ność przyglądania się z bliska jednej ze szczególnie krwa 
wych i bezwzględnych rozpraw z ruchem narodowo -
wyzwoleńczym ludów podbitych. Dyl naocznym śiuiad-
kicm bezlitosnego miażdżenia oporu plemienia Kikuyu 
skazanego na eksterminację przez białego okupanta. 

Dopuszczając Kessela na miejsce swoich zbrodni, za-
rząd kolonii spodziewał się widocznie znaleźć w nim 
adwokata, który mógłby usprawiedliwić wobec poru-
szonej opinii światowej krwawą pacyfikację Kenii, 
przedstawić ją jako „akt samoobrony białych przed zbrod-
niczą sektą Mau-Mau, która pod terrorem straszliwej 
rytualnej przysięgi zobowiązuje swych członków do mor-
dowania białych oraz własnych ziomków, jeśli białym 
służą". 

Artykuły Kessela nie spełniły tego zadania. Przeciw-
nie — ujawniają one tragiczną prawdę o wypadkach 
w Kenii ; są wstrząsającym dokumentem hańby zdzi-
czałego kapitalizmu kolonialnego. 

rzach i w dolinach, które ota-
czały rezerwat. Tereny te zos-
tały nawet nazwane „p iaskowy 
żem białych". A ponieważ wła-

klertstwo nor, w których gnieź-
dzili się czarni. Stare skrzynie 
i ,kawałki falistej blachy, słoma 
i ikne najbardziej nieprawdopo-

Rewizje i łapanki są na porządku dziennym. Każdy członek plemienia Kikuyu uważany jest za 
bandytę... 

A W reportażach z Kenii Czytelnik polski odnajdzie własne wspomnienia z okupacji hitlerowskiej : 
obozy koncentracyjne, łapanki, palenie wsi, masowe egzekucje... Koszmar faszystowskiej nocy pow-

tórzony w roku 1953 

l i śmy tu na koniach. Rachunki 
za szampan regulow.iło się raz 
do roku .i to jakie rachunki ! 
A żeby zawołać boya — strzela-
ło się po prostu z karabinu. 

— Hejże, dziadku — zawołał 
miody dziennikarz — opowiedz 
n a m o tych dobrych czasach. 

Stary wytrząsnął w zamyśle-
niu popiół z fajki. ' 

— A teraz ? — zapytałem. 
— Koszmar. Chodźcie ze 

mną, zrozumiecie lepiej na 
miejscu. 

Zaprowadził nas do swego sa 
mochodu. — Widzicie — ciąg-
nął plantator — kiedyśmy tu 
przybyli , zastaliśmy plemię naj 
bardziej liczne, najpracowitsze 
najbardziej zespolone, najinteli 
gentniejsze na ca łym afrykafi 
sk im wschodnie, plemię Kikuyu 
uprawiające swo je ' ziemie od 
wieków. Ziemie te zostały ogra-
niczone i wyznaczone jako re-
zerwat, niezaprzeczona włas-

sne ziemie wówczas K i k u y u ' o m 
wystarczały, wszystko wyda-
wało się uregulowane jak naj-
lepiej na tym naj lepszym ze 
światów. 

— Pierwszym nieszczęściem 
— nie znajduję innego określe-
nia — było to, że nasza obec-
ność zahamowała epidemie i 
w o j n y plemienne,które dziesiąt 
kowały ludność. Kikuyu, niez-
mordowani poligamiści, zaczęli 
się mnożyć bez liku i od daw-
na już rezerwat nie wystarcza 
aby ich wyżywić . 

— Drugim nieszczęściem — 
ciągnął dalej starzec o mądrych 
oczach — było samo położenie 
Nairobi, fakt, że miasto wyro-
sło na skraju rezerwatu Ki-
kuyu 'ôw. Byli pod ręką, a roz-
rastające się miasto potrzebo-
wało rąk roboczych. Podziwiaj 
cie teraz rezultaty I 

Minęliśmy już centrum, jego 
wielkie hotele i banki, jego luk 

dobne materiały posłużyły do 
ich sklecenia. K i k u y u żyli w 
nich dziesiątkami, tysiącami — 
nie mieli p r a w a mieszkać, gdzie 
indziej. 

— Macie ich tu — perorował 
stary plantator — macie me-
chaników, monterów, elektro-
techników, telefonistów, szofe-
r ów — Kikuyutów. Kiedyśmy 
tutaj przybyli , ich plemię nie 
znało nawet przeznaczenia koła 
i żyło pod tysiącletnią strzechą. 
I to wszystko zaledwie 50 lat 
temu ! 

Dziś marzą o rowerach i ki-
nie. K i e d y ś m y tu przybyli,. K i -
kuyu mieli obyczaje plemienne, 
regulowane przez czarowników, 
które n a m się w y d a w a ł y dziw-
ne, czasem nawet barbarzyń-
skie, ale które i m służyły jako 
wskazania tradycji , moralności , 
religii. Jakże mog ły te obyczaje 
przetrwać w takim jak tu stło-
czeniu, w t y m chaosie nędzy ? 
Naturalnie, misjonarze starali 
się wypełnić próżnię, w ie lu Ki-
k u y u ł ó w nosi dziwacznie przy-
klejone do imion r o d o w y c h 
chrześcijańskie imiona : Jan, 
Piotr lub Maria. Ale w ogro-
mne j większości w y p a d k ó w Mu 
rzyni widzieli w tej nauce je-
dynie n o w y rodzaj czarów albo 
po prostu okazję do zdobycia 
wiedzy. Niektórym K i k u y u ' o m 
udało się w y j e c h a ć do Europy. 
Wróc i l i z dyp lomami i w y -
kształceniem — do w a r u n k ó w 
życia pariasów. Uznali więc, że 
biały człowiek jest w Afryce in-
truzem i uzurpatorem. Słuchali 
ich chciwie ci, k tórym z każ-
d y m dniem coraz bardziej bra-
kowało ziemi w rezerwacie, słu 
chał ich n o w y proletariat Nai-
robi. 

* 
» • 

Moim pierwszym wyrażeniem 
była zupełna nierealność obra-
zu, który mia ł em przed sobą. 
W połowie długiej izby szkol-
nej — baraku z desek o wiel -
kich o tworach ok iennych — 
pod ścianą, stłoczeni w trzech 
rzędach ławek, amifiteatralnie 
spiętrzonych, siedzieli czarni. 

Nagie stopy, ręce w kajda-
nach, u każdego zawieszona na 
szyi wie lka tablica z numerem, 
zakrywa jąca pierś. N u m e r y od 
1 do 26. Po bokach lego okrop-
nego rusztowania uzbrojeni as-
karysi. 

W głębi izby, pod kró lew-
skim herbem Wie lk ie j Bryta-
nii, n a estradzie z nieheblowa-
nych desek, za rodzajem skrzy-
ni, zbitej z takiegoż materiału 
siedział Angl ik w czerwonej to-
dze i białej peruce. 

MUMaOl 
Mierny poeta, Jan Baptysta 

Rousseau (którego nie należy mie-
szać ze słynnym pisarzem-filozo-
fem o tym samym nazwisku), na-
pisał kiedyś odę zatytułowaną : 
„bo potomności". 

Voltaire wyraził się wtedy : 
„Bardzo wątpię, czy ten wiersz 
dotrze do adresata". 

Cala mo ja u w a g a skupiła się 
na oskarżonych. Nad tablicami 
jak gdyby odcięte przez nie, ster 
czaly ogolone g ł o w y o wstrzą-
sa jących rysach twarzy. 

...Podczas przerwy w rozpra-
wie zostałem przedstawiony o-
f icerowi, ubranemu, jak wszy-
scy inni, w szorty i koszulę 
khaki z krótkimi rękawami . 
Był silnej budowy, j owia lny , 
o czerwonych policzkach i zdro 
w y c h zębach. Plantator z oko-
licy, którego zmobi l izowano na 
czas procesu. 

— Te idiotyczne formalnośc i 
będą trwały wieki — powie-
dział mi, targając z niecierpli-
wością rękojeść automatu. Na 
szczęście dla podtrzymania 
mnie na duchu, jest chociaż ta 
muzyka.. . 

Wtedy dopiero posłyszałem 
dochodzące z zewnątrz regular-
ne odgłosy młotów. 

— Przygotowują z góry szu-
bienice — objaśnił mnie plan-
tator, pokazując w szerokim, 
kord ia lnym uśmiechu swoje 
mocne zęby. 

— Chcia łbym być tym, który 
będzie w y c i ą g a ł stołek spod 
tych przeklętych czarnych nóg. 

Wszedł sędzia w czerwonej 
todze. W s z y s c y powstali , jak w 
angielskim trybunale. 

— W a s z a dostojność... — za-
czął jeden z adwokatów. Jego 
s łowa odmierzane by ły stukiem 
młotków stolarzy, którzy wzno 
sili szubienice na urzekającej 
swo im krajobrazem płaszczyź-
nie Gitunguri. 

S p e l e o l o g i a 
nauka o grotach 
I» o <1 % i e m n y c li 

W Z M O Ż O N E za in teresowanie , j ak ie w ostatnich la-
tach d a j e się zauważyć dla b a d a ń grot p o d z i e m -
nych, należy przypisać raczej n iezwyk łemu urokowi 

te j dz iedz iny p e ł n e j t a j e m n i c , aniżel i zami łowan iu do po-
szukiwań naukowych. Jest j e d n a k rzeczą n iewątp l iwą, że ba 
dacze grot odda ją nauce w i e l k i e usługi. Podczas swojego 
poby tu p o d z iemią d o k o n a l i oni już d o t ą d dużo cennych 
spostrzeżeń, tak w d z i e d z i n i e geo log i i , jak i f izyki i b io -
logi i , które wzbudz i ł y z r o z u m i a ł e za interesowanie w świe-
cie nauki . 

drodze skaty wapienne, zabiera 
ze sobą węglany wapna, które 
z kolei tworzą stalaktyty i sta-
lagmity, stanowiące jedną z 
najpiękniejszych i najbardziej 
fantastycznych ozdób grot. 

Badania nad'działaniem wód 
podziemnych, którymi dawniej 
zajmowała się wyłącznie hy-
drologia, wchodzą obecnie w 
zakres badań fizyko - chemicz-

mMimi% 

Speleolodzy przy pracy. — Prawdziwa kryształowa ławica podziemna t. zw. 
w grocie w Padirac (dep. Lot.) 

„Bulwar kwiatów" 

Ludy podbite przez imperializm 
poznają smak cywilizacji, niesio-
nej przez kapitalizm, za... krata-

mi więzienia 

Pierwsi badacze grot zostali 
przede wszystkim zaintrygowa-
ni problemem wód i ich dzia-
łania pod ziemią. Groty bada-
ne przez poszukiwaczy znajdu-
ją się przeważnie w masywach 
wapiennych. Wapno w zasa-
dzie nie przepuszcza wody, ale 
z biegiem czasu, w pokładach 
jego tworzą się szczeliny, przez 
które woda może się łatwo prze 
dostać. Szczeliny te z czasem 
rozszerzają się, gdyż woda, to-
rując sobie drogę, albo je żłobi 
mechanicznie, albo też przegry-
za chemicznie. 

Na początku wody płynęły 
po powierzchni masy wapien-
nej i wyżłabiały w niej doliny. 
Z biegiem czasu jednak doliny 
te obsuszaly się w miarę jak 
rzeka przeciekała przez szczeli-
ny swojego łożyska i jak za-
częła urabiać sobie nowe łoży-
ska pod ziemią. W ten sposób 
wytworzyły się groty i przepa-
ści, których nazwa różni się 
zależnie od okolicy. Najbardziej 
jednak używana nazwa jest 
„aven", co oznacza źródło w for 
mie groty. 

I tak woda zaczęła z kolei 
przepływać pod ziemią, przez 

galerie, które sama wytworzy-
ła. Galerie te były w stadium 
początkowym bardzo wąskie i 
stanowiły jak gdyby przewody, 
przez które rzeka przedostawa-
ła się jedynie dzięki silnemu 
ciśnieniu swoich wód. Z cza-
sem, ; przewodów tych potwo-
rzyły się szerokie korytarze, 
których jedynie wewnętrzna 
część służyła rzece jako łoży-
sko. W niektórych miejscach 
zachowały się części tych roz-
szerzonych przez rzekę przewo-
dów, które obecnie dla badaczy 
stanowią problem trudny do 
rozwiązania. 

D Z I A Ł A N I E W Ó D 
Nie należy jednak przypusz-

czać, że woda potrafi jedynie 
niszczyć, żłobić i przegryzać. 
Posiada ona również moc zasy-
pywania i budowania. Działa-
niu wód zawdzięczamy miano-
wicie potężne złogi Padirac'u 
(grota w dep. Lot) jak i deli-
katne ornamenty innych grot. 
Wody tworzą też w pewnych 
miejscach zapory, które zmie-
niają bieg niektórych rzek po-
dziemnych. Przenikając ziemie 
woda przejmuje :. niej kwas 
węglowy, którym rozpuszcza po 

I L J A E R E N B U R G 

ŚLUBOWANIE NARODOW 

Cenzura bardzo ostro traktowa-
ła utwory Voltaire'a. Gdy pewne-
go razu znowu jedna z jego „nie-
bezpiecznych" książek została ska 
zana na spalenie, Voltaire powie-
dział ze śmiechem: „Xic nie szko 
dzi. Moje książki są jak kaszta-
ny: im więcej się je przypieka, 
tym bardziej przypadają do sma-
ku i lepiej idzie sprzedaż". 

W dzienniku „Prawda" uka 
zał się 5 lipca br. artykuł Ilji 
Erenburga pt. „Ślubowanie naro 
dów", w którym czytamy m. in.: 
1 COL. 

Kiedy w Budapeszcie w pew-
nej chwili przebiegłem wzro-
kiem po rzędach krzeseł obszer-
nej sali, gdzie obradowali człon-
kowie Światowej Rady Pokoju, z 
którym związany jestem cztere-
ma latami wspólnej pracy, ude-
rzyła mnie myśl: jak dobrze 
wszyscy wyglądają, jak odmlod-
nieli !... Nic przecież nie upiększa 
tak człowieka jak radość pierw-
szego zwycięstwa, a obrońcy po-
koju, którzy zjechali z różnych 
krajów na sesję Światowej Rady 
Pokoju, uskrzydleni byli wielkim 
sukcesem : duch rokowań, idea 
pokojowego rozwiązania sporów 
zaczęły wszędzie brać górę nad 
kultem brutalnej siły, nad gło-
szeniem nienawiści nad polity-
ką wojny. 

Oczywiście, na zmianę w sytu-
acji międzynarodowej wpłynęło 
wiele czynników. Pokojowe oświad 
czenia Rządu Radzieckiego, któ-
rym towarzyszył szereg kroków 
w różnych dziedzinach polityki 
zagranicznej, otworzyły oczy mi-
lionom ludzi, dodały narodom o-
iuchy. Polityka Chin i Korei Lu-
dowej umożliwiła wznowienie ro-
kowań w sprawie rozejmu i do-
prowadziła do pierwszego porozu-
mienia. Nie należy jednak zapo-
minać o roli obrońców pokoju. 
Często mówimy o odpowiedzial-
ności pięciu wielkich mocarstw. 
Być może nie od rzeczy bę-
dzie wspomnieć o szóstym wiel-
kim mocarstwie — o ruchu w ob-
ronie pokoju, który zjednoczył 
szerokie kola opinii publicznej 
wszystkich państw, wielkich i ma 
łych. 

Gwałciciele Pokoju 
Dni obrad sesji w Budapeszcie 

obfitowały w wydarzenia, które 
trudno określić mianem rados-
nych. Kiedy pastor Niemoeller i 
wybitny działacz społeczny Nie-
miec zachodnich p. Elfes, gorąco 
popierani przez Francuzów i Po-
laków, Czechów i Duńczyków, mó 
wili o konieczności zjednoczenia 
miłujących pokój Niemiec, skra-
dały się już przez Plac Poczdam-
ski wilkołaki hitleryzmu, ludzie 
zaprawieni w podpaleniach i 
morderstwach. Kiedy wybitny u-
czony i działacz społeczny Indii, 
przyjaciel premiera N e h r u , 
Singli Sokhey witał z radością bli 
skie zakończenie wojny w Korei 
— nędznik Syngman Rhee, mają-

cy dostatecznie wysokich protek-
torów, wydawał już rozkaz obli-
czony na zerwanie porozumienia. 
Na ostatni dzień obrad sesji rzu-
ciła ponury cień wieść o strace-
niu Roscnbergów, która wstrząs-
nęła sumieniem świata. To praw-
da, chmur było wiele i człowiek 
słabego ducha mógłby zwątpić : 
czy rzeczywiście zmieniła się sy-
tuacja, może lekkomyślnością by-
ły słowa uczestników sesji o zwy-
cięstwie sił pokoju?... 

Oczywiście, żaden z członków 
Światowej Rady Pokoju nie myś-
lał i nie myśli, że siły wojny są 
rozgromione, że minęło już nie-
bezpieczeństwo. 

Kto chce wojny, a kto 
chce Pokoju 

Wystarczy poczytać gazety nie-
których krajów położonych bar-
dzo daleko i od Bonn i od Seu-
lu, aby zrozumieć, gdzie mieści się 
kwatera główna sil wojny. Nie 
chcę, by posądzono mnie o stron-
niczość, wobec czego wolę powo-
łać się na zdanie francuskiego 
dziennika burżuazyjnego „Mon-
de", którego nikt chyba nie bę-
dzie podejrzewał o sympatie do 
Związku Radzieckiego lub do idei 
komunistycznej. A oto co pisał 
„Monde" 19 czerwca — po wyda-
rzeniach w Berlinie i Seulu: „An-
glicy chcą zakończyć wojnę ho-
norowym porozumieniem, opartym 
na wzajemnych ustępstwach. Wa 
szyngton chce kontynuować woj-
nę... Anglicy chcą uznać Chińską 
Republikę Ludową, Amerykanie są 
temu przeciwni... Wielka Bryta-
nia przewiduje możliwość porozu-
mienia z Rosją w sprawie zjedno 
czenia Niemiec, podczas gdy Sta-
ny Zjednoczone trzymają się des-
perancko reżymu Adenauera". 

Dzienniki w Stanach Zjednoczo 
nych nie ukrywają zresztą planów 
wrogów pokoju. Omawiając wyda 
rżenia berlińskie i roztrząsając 
kwestię, gdzie można teraz naj-
korzystniej wznowić morderstwa 
i podpalenia, bracia Alsop w „New 
York Herald Tribune" zalecają 
„właściwe metody podżegania". 

Waszyngtoński korespondent 
„Wall Street Journal" pisze: „W 
obecnej chwili dyplomaci amery-
kańscy zaczynają opracowywać 
plan, którego celem jest wyparcie 
czerwonych z Europy wschodniej" 
Dziennikarz dodaje melancholij-
nie: „W Departamencie Stanu 
nikt nie żywi złudzeń co do tego, 
że będzie to program łatwy do u-
rzeczywistnienia". 

Są oczywiście również w Ame-
ryce kola, myślące rozsądnie i dą-
żące do pokoju, ale muszą one co 
dziennie ścierać się z silami u-
prawiającymi zakulisową grę, z 
krótkowzrocznymi aferzystami lub 
z takimi politykami, jak znany 
teraz powszechnie ze swych swo-
istych ekstrawagancji senator 
McCarthy. 

Narody życzą sobie 
pokojowego rozwiązania 

konfliktów 
Wiele jednak zmieniło się w 

ciągu ostatnich miesięcy. Biegu 
historii nie da się cofnąć : na-
rody mogły się godzić z zimną 
wojną, mogły traktować fatalisty-
cznie ewentualność gorącej woj-
ny, zanim nie stanęła przed ni-
mi jako realny fakt możliwość 
pokojowego porozumienia. Nawet 
najprzebieglejszym, nawet najbo-
gatszym, nawet największym sza 
leńcom nie uda się zapędzić ludz-
kości wstecz, w noc rozpaczy. 

Właśnie dlatego sesja Świato-
wej Rady Pokoju skupiła całą u-
wagę na konieczności rozwiąza-
nia spornych problemów w dro-
dze pokojowej. Idea ta zaiste doj-
rzała do realizacji. Światowa Ra-
da Pokoju Wezwała wszystkie na-
rody, aby domagały się od rzą-
dów pokojowego rozwiązania kon 
fliktów; wezwała ona narody, aby 
były czujne i nie dopuściły do ni-
czego, co mogłoby utrudnić roko-
wania; obiecała ona bezwzględ-
ne poparcie wszelkiej inicjatywy, 
niezależnie od tego skąd pochodzi, 
mogącej przyczynić się do od-
prężenia międzynarodowego. 

Apel budapeszteński jest zwię-
zły i prosty, dla każdego zrozu-
miały i obiegnie on cały świat. 
Ostatnie lata wykazały, jak dale-
ce skuteczna i poważna jest pra-
ca obrońców pokoju; zdołali oni 
zmobilizować narody przeciwko 
stosowaniu broni masowej zagła-
dy i przeciw rozszerzeniu toczą-
cych się wojen. 

Apel światowej Rady 
Pokoju 

Nie ulega kwestii, że były 
to zadania łatwiejsze, aniżeli 
to, przed którym narody sto-
ją obecnie. Ale wzrosły przecież 
siły pokoju. Dość wspomnieć, że 
szefowie rządów krajów Wspólno-
ty Brytyjskiej przyłączyli się do 
idei p. Churchilla, że konieczne 
są rokowania miedzy wielkimi mo 
carstwami bez warunków wstęp-
nych. Obrońcy pokoju, którzy roz 
poczynają obecnie najszerszą i 

najdonioślejszą kampanię na rzecz 
Apelu budapeszteńskiego, mają 
zapewnione poparcie przytłaczają 
cej większości wszystkich naro-
dów. Z ust do ust, z domu do do-
mu, z miasta do miasta, we wszy 
stkich krajach, na wszystkich 
kontynentach rozlegną się te sa-
me słowa: „Uroczyście wzywamy 
narody, aby domagały się od swo-
ich rządów dojścia do porozu-
mienia w drodze rokowań. Powin 
niśmy poprzeć wszelkie poczyna-
nia każdego rządu, mające na ce-
lu pokojowe rozwiązanie konflik-
tów. Powinniśmy przeszkodzić 
działaniu tych, którzy utrudniają 
lub opóźniają osiągnięcie porożu 
mienia. Zwycięstwo to zależy od 
nas". To więcej niż rezolucja. To 
więcej niż apel. To ślubowanie na 
rodów. 

Rząd radziecki 
uczyni wszystko, by duch 

rokowań zatriumfował 
nad polityką wojny 

Nardó radziecki będzie nadal, 
podobnie jak czynił to dotych-
czas, bronić sprawy pokoju 
wspólnie ze wszystkimi naroda-
mi. Przeczytałem niedawno arty-
kuł pewnego polityka brytyjskie-
go, który odwiedził Związek Ra-
dziecki. Pisze on, że ludzie ra-
dzieccy nie chcą wojny, ponieważ 
dźwigali cały ciężar walki z fa-
szyzmem. Jest to, oczywiście, 
prawda, prawda aż nadto dobrze 
zrozumiała dla każdego naszego 
człowieka. Warto jednak, by przy 
swoili ją sobie niektórzy przedsta 
wiciele innych kontynentów. Ale 
naród nasz nie tylko z całego ser 
ca nienawidzi wojny, lecz ponad-
to z całego s e r c a miłuje 
pokój. Miłuje pokój dlatego, że 
pokój niesie mu szczęście. My nie 
tylko kochamy pokój — cenimy 
go i gotowi jesteśmy go bronić z 
całym męstwem i wytrwałością, 
jakie cehują nasz naród. 

Wiemy, że Rząd Radziecki czy-
ni i uczyni wszystko, by duch 
rokowań zatriumfował nad polity 
ką wojny. My, ludzie radzieccy, 
popieramy Apel budapeszteński 
rzucając na szalę całą potężną 
wolę wielkiego i miłującego pokój 
narodu. Wyciągamy przyjazną 
dłoń do wszystkich narodów, i 
nie ma takiej zasłony dymnej, 
która mogłaby ukryć to pried ucz 
ciwymi ludźmi, gdziekolw,eKby za 
mieszkiwali, 

nych. Mimo jednak nieustan-
nych poszukiwań ,uczeni nie 
zdołali jeszcze dotychczas wy-
tłumaczyć pewnych zjawisk, na 
temat których wysuwają jedy-
noe różne hipotezy. Do takich 
niewyjaśnionych dotąd zjawisk 
należy w pierwszym rzędzie t. 
zw. „Bulwar Kwiatów". W ro-
ku I9i9 odkryto w Padirac'u ga 
larię, ozdobioną złogami, za-
nurzonymi częściowo w wodzie. 
Na powierzchni wody złogi te 
tworzyły jak gdyby ławicę lo-
dową, o bardzo efektownej for-
mie, którą to ławicę nazwano 
„Bulwarem kwiatów". Złogi te 
o grubości ok. 50 centymetrów, 
rozciągające się na szerokości 
wielu metrów i na 200 metrów 
długości, pokryte były rodzajem 
białej powłoki wapiennej. Masa 
ich, koloru jasno kremowego, 
utworzona była z warstw ma-
leńkich krysztalików, pomiesza 
nych ze sobą w fantastyczny 
zupełnie sposób. Gdy w roku 
1951 badacze grot zeszli ponow-
nie pod ziemię, nie znaleźli już 
śladów tego zjawisłca. Jak więc 
wytłumaczyć zniknięcie, w cią-
gu tak krótkiego względnie 
czasu, około 500 metrów sześć, 
węglanu wapna, zwłaszcza, że 
przez koryto „Bulwaru kwia-
tów" nie płynie żadna nisz-
czycielska rzeka. Czyżby przej-
ście badaczy grot spowodowało 
wstrząs i podważyło równowa-
gę delikatnych krysztalików, 
czy też zjawisko to należy po 
prostu przypisać reakcji fizyko-
chemicznej ? Uczeni nie mogą 
zająć w tej sprawie zdecydowa-
nego stanowiska. Przypuszcza-
ją oni, że powstawanie i zani-
kanie tych złogów jest spowo-
dowane przez reakcje chemicz-
ne, które zależą od zawartości 
gazu węglowego w powietrzu i 
we wodzie galerii. 

Istnieje w świecie grot cały 
szereg zjawisk i problemów, 
które pozostają przedmiotem 
nieustannych badań fizyków i 
chemików. Ostatnie doświadczę 
nia nad jonizacją niektórych 
grot i galerii podziemnych rzek 
wykazały np. radioaktywność 
powietrza i wody, który to fakt 
wywołał wielkie zaintereswa-
nie uczonych. 

T A J E M N I C A ROŚLINNEGO 
I Z W I E R Z Ę C E G O ŻYCIA 

PODZIEMIA 
Badacze grot odsłonili rów-

nież tajemnicę roślinnego i 
zwierzęcego życia podziemia. I 
tak, opierając się na ich obser-
wacjach, uczeni zdołali dowieść 
że niektórzy przedstawiciele fau 
ny podziemnej, jak maleńkie 
zwierzątka bezkręgowe są po-
tomkami fauny, która ży-
ła pod ziemią przed wie-
lu milionami lat, i że zwie-
rzątka te nie wykazują naj-
mniejszego podobieństwa, ani 
pokrewieństwa z istotami żyją-
cymi obecnie na powierzchni 
ziemi. Badania nad fauną po-
dziemia umożliwiają ustalenie 
danych o ostatecznym wynu-
rzaniu się terenów skalistych z 
podziemnych wód. Prace te wy 
kazały tak wielkie znaczenie 
naukowe, że Państwowy Insty-
tut Badań Naukowych utwo-
rzył w grocie Moulis (dep. A-
riege) podziemne laboratorium 
zajmujące się wyłącznie tą 
kwestią. 

Widzimy więc w jaki sposób 
sport, polegający na badaniu 
grot okazał się bezcenną pomo-
cą w dziedzinie badań nauko-
wych. 



B.D.I.C) 

„ N o w e " Stare Miasto warszawskie w 1953 r. 

Fragment odbudowującego się Rynku Starego Miasta 

A b y z r o z u m i e ć g ł ębok i 
sens i w y m o w ę tego w y -W przeddzień I X rocznicy Mani fes tu L ipcowego 

i rocznicy uchwa len ia Konsty tuc j i Polskie j 
Rzeczypospol i te j L u d o w e j u j r z y m y p r z y w r ó -

cony do d a w n e j świetności t . zw. T r a k t S t a r e j W a r -
szawy — 1 - s z ą jego część z g ł ó w n y m a k c e n t e m : 
R y n k i e m Starego Miasta . W roku Kopern ika i R o -
ku Odrodzenia , obchodzonych przez cały k r a j , P o l -
ska L u d o w a od tworzy ła z g ruzów i ru in w o j n y s ta -
re c e n t r u m stol icy. A chodzi tu nie ty lko o samą 
odbudowę, o pewną kubaturę w n ę t r z oddanych do 
użytku mieszkańców. Chodzi i o to, by odbudowane 
domy wróc i ł y w pełni do swe j świetności zabyt -
k o w e j . 

darzenia, na leża łoby się 
c o f n ą ć myślą w s t e c z , przy 
p o m n i e ć sob ie p e w n e f a k -
t y . 

W a r s z a w s k i e Stare Mia 
sto p o w s t a ł o w k o ń c u XII 
w . o założeniu i a r c h i t e k -
turze g o t y c k i e j , o t o c z o n e 
m u r a m i o b r o n n y m i . W ro 
ku 1 5 9 6 przen ies i ono tu 
z K r a k o w a sto l i cę pańs twa 

Rynek Mariensztacki w Warszawie — fontanna 

po l sk iego . Po pożarze 
1607 roku o d b u d o w y w a n e 
w r o d z i m e j odmian ie póź 
n e g o renesansu, p o t e m ba 
roku — ukszta ł towało się 
w s w e j form-ie os tateczne j , 
w stylu „ s t a n i s ł a w o w -
sk im"^ M i m o zniekształ -
c e ń p ó ź n i e j s z y c h , p r z e -
t rwało Stare Miasto do 
w i e l k i e j katastro fy w 
1 9 4 4 roku. 

x x x 
R o k 1 9 4 5 — styczeń. . . 

Z w y c i ę s k a o f e n s y w a 
W o j s k Radz ie ck i ch i w y z -
w o l e n i e W a r s z a w y p r z y -
w r ó c i ł y miastu Stare M i a -
sto. P ierwsza w ę d r ó w k a 
na Stare Miasto. Nie s p o -
sób o d c y f r o w a ć w ś r ó d 
zgl iszcz i g r u z ó w ani ul ic 
ani d o m ó w , spa lonych i 
zn i szczonych z pasją w ś c i e 
k ł oś c i przez h i t l e r o w c ó w 
w s z e l k i m i ś rodkami n i -
szczyc ie l sk imi w s p ó ł c z e s -
ne j w o j n y . 

O o d b u d o w i e Starego 
Miasta w p r o s t t rudno b y -
ło m y ś l e ć . 

B ieg ły mies ią ce . . . O d -
b u d o w a W a r s z a w y przybie 
rała na sile. J e d n o c z e ś n i e 
ros ło za interesowanie r u i -
nami Starego Miasta. Już 
latem wysz ły w teren ek i -
py k o n s e r w a t o r ó w i a r c h i -
t ektów , z jawi l i się p i e r w -
si r o b o t n i c y . R o z p o c z ę ł y 
się p i e r w s z e badania ruin 
i n i e l i c znych , c z ę ś c i o w o 
z a c h o w a n y c h d o m ó w . Na 
rezultaty p r a c y n ie trzeba 
by ło d ługo c zekać . O k a -
zało się b o w i e m , że p o d 
gruzami i w y p a l o n y m i m u 
rami zostało j e s z c z e tyle 
w a r t o ś c i , że p r z e j ś ć nad 
n imi do porządku d z i e n -
n e g o by ło n i e p o d o b n a . 

•Utopijne myśl i o o d b u -
d o w i e „ S t a r ó w k i " zaczęły 
przyb ierać realne kszta ł -
ty. S p o d g r u z ó w i zwal isk 
w y j r z a ł y n a . ś w i a t ł o d z i e n -
ne mtiry ś r e d n i o w i e c z n e -
g o miasta. Z a r y s o w a ł y się 
czyte lnie partie m u r ó w , 
g o t y c k i e porta le , okna, 
sklepienia , n ieznane n a m 
zupełnie , zn iszczone i za -
n iedbane w okres ie b e z -
l i tosne j kapital istycznej 
gospodark i k o ń c a X I X i 
po czą tku X X w i e k u . 

x x x 
P l a n o w o r o z p o c z ę t e pra 

ce w 1 9 4 5 roku p o z w o l i ł y 
na przystąpienie do r o b ó t 
k o n s e r w a t o r s k i c h , m a j ą -
,cych na ce lu z a b e z p i e c z e -
nie z a c h o w a n y c h w a r t o ś c i 
i u t rwalen ie n o w o o d k r y -
tych. 

Osobisty udział Prezesa 
Rady Min i s t rów Bo les ława 
Bieruta w o d g r u z o w y w a -
niu Rynku Starego M i a s -
ta w m i e s i ą c u o d b u d o w y 
W a r s z a w y w 1 9 4 7 roku 
był w y m o w n y m p o d k r e ś -
l en i em znaczenia , jak ie 
czynniki na jwyższe przy -
w i ą z u j ą do sprawy S tare -
g o Miasta, p r z y w r ó c e n i a 
m u d a w n e j f o r m y w n o -

w e j soc ja l i s tyczne j treści . 
Przypomrf ieć w a r t o , że w 
okres ie od 1 9 4 7 roku do 
chwi l i o b e c n e j w y w i e z i o -
no ze „ S t a r ó w k i " przeszło 
pó ł mi l i ona m e t r ó w sześ -
c i e n n y c h gruzu. K o l u m n a 
s a m o c h o d ó w — w y w r o -
tek z tym g r u z e m za j ę ła -
b y 1 2 0 0 km. 

P o t r z e b a o d b u d o w y 
„ S t a r ó w k i " z jawi ła się ja 
ko postulat n i e o d z o w n y , 
k o n s e k w e n t n i e w y n i k a j ą -
cy z g i gantycznego p r z e d -
s i ęwz ięc ia j a k i m była b u -
d o w a Trasy W - Z w 1 9 4 9 
roku. 

U c h w a ł a Prezyd ium Rzą 
du Po lsk ie j R z e c z y p o s p o -
l itej z 15 m a j a ub. roku 
przesądzi ła ostatecznie o 
terminie o d b u d o w y i c h a -
rakterze s taromie j sk ie j 
dz ie lnicy , która j a k o Trakt 
Starej W a r s z a w y , o b e j -
m u j ą c y pas z a b u d o w y od 
P lacu Z a m k o w e g o do u l i -
cy Konwiktorsk ie j — d ł u -
g o ś c i oko ło 1 0 0 0 m. — i 
od ul. B r z o z o w e j do ul. 
P i w n e j — szer. ok. 150 
— 2 0 0 m. — m a b y ć c a ł -
k o w i c i e ukończoną w 
1 9 5 4 roku. 

D r o g a o d b u d o w y Sta -
r e g o Miasta prowadz i ła 
poprzez staranne w y d o -
byc i e wszystk i ch j e g o w a -
l o r ó w arch i tekton i cznych 
— p r z y w r ó c e n i a c h a r a k -
teru u l i c , p l a c ó w i p o -
szczegó lnych kamien i c , i 
w r e s z c i e w y o d r ę b n i e n i e 
dzie lnicy , j a k n iegdyś — 
p o d w ó j n ą i lością m u r ó w 
z b a r b a k a n e m i fosą . 

x x x 
Pierwszą c z ę ś ć Traktu 

Starej W a r s z a w y , t . j . R y -
nek Starego Miasta, u l i c e : 
Z a p i e c e k , P iwną , Kamień 
ne Schodki . Szeroki i W ą s 
ki Dunaj , Krzywe Koło o -
raz część NHO: Jezuicka, 
N o w o m i e j s k a i ś w i ę t o j a ń 
ska z b u d o w a ł o się w ł a ś c i -
w i e od n o w a . W w y k o ń -
c z o n y c h o b e c n i e p rawie 
1 0 0 k a m i e n i c z k a c h n i e -
w i e l e pozosta ło ze starych 
m u r ó w . A le o d b u d o w a n o 
j e z p i e czo ł owi toś c ią . W 
n o w e m u r y Starego R y n -
ku i przy leg łych u l i czek 
ich b u d o w n i c z o w i e — a r -
ch i tekc i i p lastycy, inży-
n i e r o w i e i r obo tn i cy , a ra 
cze j c zarodz ie j e r e k o n s -
trukc j i , m i s t r zowie g o t y c -
k ie j c e g ł y i p o e c i szlachet 
n y c h t y n k ó w włoży l i w s z y 
stko to, c o na jp ięknie j sze 
by ło w starym i to, c o naj -
lepsze j e s t w n o w y m . 

Piękne zabytkowe ka -
mieniczk i przeznaczone 
c z ę ś c i o w o na M u z e u m 
W a r s z a w y ( R y n e k — stro 
na D e k i e r t a ) . M u z e u m 
M i c k i e w i c z o w s k i e (na Ryn 
ku —- c zęś ć strony Barsa) 
i na mieszkania dla ludzi 
pracy łączą w a l o r y dydak 
tyczne p o m n i k a kultury z 
w a l o r a m i u ż y t k o w y m i n o -
w o c z e ś n i e w y p o s a ż o n y c h 

dobrych 
j e k t a n c i 
słusznie, 

mieszkań. P r o -
b o w i e m uznali 
że w zabytko -

w y c h m u r a c h starej dziel 
n i cy n o w i j e j mieszkańcy 
p o w i n n i m i e ć wsze lk ie 
w y g o d y . 

P r z e w i d u j ą c znaczny 
r u c h turystyczny i dla w y -
g o d y m i e s z k a ń c ó w Stare 
Miasto j es t zaopatrzone w 
szeroką s ieć us ługową 34 
sk lepów, restaurac j i , k a -
wiarni , k tóre nabiera ją , 
s z c z e g ó l n e g o charakteru w 
sk lep ionych salach kamie 
niczek „ p o d Bazyl isz-
k i e m " , „ p o d K r o k o d y -
l e m " czy u Fukiera. W 
ten s p o s ó b został r o z w i ą -
zany p r o b l e m wykorzys ta 
nia p a r t e r ó w w k a m i e n i -
c a c h s taromie j sk i ch bez 
zniekształcenia ich f o r m y 
przy d o s t o s o w y w a n i u na 
ce le mieszkalne . 

x x x 
S t o j ę na Rynku Stare -

g o Miasta i patrzę z dumą 
na barwną k o r o n k ę kamie 
n iczek , z k t ó r y c h każda 
j es t przec ież cząstką na -
szej histori i , ale j u ż i o d -
m i e n n e j histori i . 

Artyśc i — plastycy koń 
czą swe prace przy o z d o b -
n y c h f reskach , sgraf f i -
tach i sztukateriach, g r a -
j ą c y c h w l i p c o w y m s ł oń -
cu r ó ż n o r o d n y m i k o l o r a -
mi . 

B u d o w n i c z o w i e „ S t a -
r ó w k i " wznoszą j u ż dal -
sze f r a g m e n t y Starego 
Miasta — ul i czk i : ś w i ę t o -
jańską, N o w o m i e j s k ą , No 
w e Miasto, Z a k r o c z y m -
ską. 

Rosną stare m u r y o b r o n 
ne i Barbakan. Z n a w c y 
twierdzą, że j es t on p i ęk -
nie jszy od Krakowsk iego 
Barbakanu i z chwi lą u -
kończen ia prac r e k o n s -
t rukcy jnych będz ie j e d -
n y m z na jbardz ie j in tere -
s u j ą c y c h o b i e k t ó w nie tyl 
ko w* Po lsce , l ecz i w c a -
łe j Europie . 

P i e rwsza c zęś ć Traktu 
Stare j W a r s z a w y u w o l n i -
ła się z "rusztowań. Ale na 
Starym Mieśc ie w innych 
j e g o c zęśc iach j u ż w y r a s -
tają n o w e rusztowania . 

Stare i nowe. — Róg Wąskiego Dunaju i Piwnej. — W 
bi odbudowujący się Rynek Starego Miasta 

Sa ul. Piwnej już tynkuje się domy 

jak p r a c u j ą „niepotrzebni ludzie" 
w Polsce Lndowej 

Przerwa obiadowa. — Rynek Staromiejski 

Niepotrzebny człowiek... 
Streszczała się cała rozpacz Ja 
człowiek... 

Po wypadku, którego nas-
tępstwem była utrata wzroku, 
Jan K. starał się nie tracić 
energi i . G d y b y choć renta 
inwal idzka, mogła zapewnić 
jemu i dzieciom spokojne ży-
cie, nie mia łby żadnych wy-
magań. 

Jedynym następstwem tych 
zabiegów by ło wybi te t łustym 
druk iem ogłoszenie w „ K u -
rierze Warszawskim". 

„Pros imy o składanie ofiar 
na chleb dla dwojga dzieci 
ociemniałego inwa l idy " . 

M a j 1 9 3 6 roku by ł dla pa-
na K. pamiętnym miesiącem. 
Jan K. stał się niepotrzebnym 
człowiekiem. 

* * • 

Zofia Osidacz ma ruchy 
szybkie i sprawne. Przed nią 
na stole leży malejący stos 
owalnych, drewnianych dese-
czek i rosnący stos gotowych 
już szczotek. Szczotki mają 
równy, mocno osadzony włos. 

G d y odrywa się na chwi-
lę od rozpoczętej roboty i 
odwraca twarz ku oknu, ude-
rza nas wyraz je j oczu. N i e -
widoma.. . 

Po tym odkryciu t rudno 
nam jest rozpocząć rozmowę. 
A le rozpoczyna ją sama Os i -
dacz, rada, że może podzie-

— to było wszystko, w czym 
na K. — Niepotrzebny 

lić się swymi myślami. 
Dziwi się że prosimy, aby 

opowiedziała o sobie. N ic 
niezwykłego nie ma w je j ży-
ciu. Po prostu — pracuje. I 
to nie ty lko zawodowo, ale 
także społecznie. Potem świet 
lica, koncerty... Doprawdy 
nic niezwykłego. 
Ki lkudziesięciu pracowników 

zatrudnia Spółdzielnia Oc ie -
mniałych mieszcząca się w 
Warszawie przy ul. Kujaw-
skiej. Ci pracownicy to wy-
kwali f ikowani szczotka rze — 
jedni z najlepszych w całym 
kraju. A że ich wyroby cieszą 
się rosnącym wciąż popytem, 
więc i zarobki miesięczne tak-
że rosną. 

Rosną także serca, gdy cza-
sem ktoś przeczyta pochwal-
ny list, jeden z tych które spół 
dzielcy otrzymują dość często. 

10 tysięcy niewidomych 
zarejestrowanych by ło przed 
wojną. 9 0 procent tych ludzi 
— to analfabeci. Liczba pra-
cujących nie sięgała nawet 
100. Pracujących niewido-
mych k o b i e t ? Może 15 a 
może 20. Co robi ła reszta ? 
W tym miejscu oficjalne sta-
tystyki milczą. N ie miałyby 
zresztą nic do powiedzenia. 

O b r o t y miesięczne Spół-

dzielni Ociemniałych w zes-
tawieniu z obrotami innych 
tego rodzaju spółdzielni 
kształtują się dość wysoko. 
N ic dziwnego — towary nie 
leżą bezużytecznie w maga-
zynach, trafiają wprost na 
pó łk i sklepowe i do gospo-
darstw domowych. Remanen-
ty, którymi obciążone są nie-
potrzebnie wytwórnie, p rodu-
kujące towary wybrakowane 
lub zgoła niepotrzebne, nie 
niepokoją tu nikogo. Po pro-
stu — nie ma ich wcale. 

* 
* * 

Nie ty lko do spółdzielni 
szczotkarskiej trafiają ocie-
mniali. Zależnie od zdolności 
i zamiłowań mają do wyboru 
produkcję metalowych okuć, 
dziewiarstwo, lub powrożnic-
two. Ludzie o uzdolnieniach 
muzycznych są kierowani do 
odpowiednich szkół. Po pra-
cy mają zapewniony odpoczy-
nek nie ty lko w domu, lecz 
i w świetlicy. Radio, gry, wy-
stępy zespołów artystycznych 
— to wszystko co może za-
pewnić rozrywkę zostało 
przed nimi otwarte. 

— Ładnie jest tu u nas ? 
Powiedzcie — dopytują się 
niecierpl iwie, chcąc usłyszeć 
pochwałę dla swojej spółdziel 
ni. 

Musimy potwierdzić. Ład-
nie, czysto i przyjemnie. Ale, 

czy naprawdę wszystko jest 
tak dobrze. N ie przesadza-
cie ? 

Zastanawiają się chwilę, i 
czekają z odpowiedzią. 

— No, wszystko, to chyba 
że nie. N igdz ie nie ma tak, 
aby nie można by ło nic za-
rzucić. A u nas ? 

—- Drzwi — mówi ktoś. — 
Te drzwi nie są dobrze pola-
kierowane bo kiedyś, gdy po-
sunąłem ręką po kancie, to 
omal, że mi drzazga nie we-
szła. 

Śmieją się wesoło i doda-
je)-

Bo my, widzicie, nie uzna-
jemy żadnych braków. 

* • 
Torebki , teczki, portfele i 

futerały do okularów piętrzą 
się na półkach Spółdzielni 
Pracy Wyrobów Skórzanych 
imienia Maręelego Nowotki 
przy ul. Nowy Świat w War-
szawie. 

Praca jest lekka i przyje-
mna. M i ł o spojrzeć na grupę 
ludzi, który stanowią jedną 
brygadę roboczą. Kiedy wi-
dzimy ich przy pracy, t rudno 
byłoby się domyślić, że lu-
dzie ci wyszli niedawno z sa-
natoriów przeciwgruźliczych. 
Choroba ta nie pozwoli ła im 
na powrót do ich dawnego 
zajęcia. Mogą natomiast pra-
cować nadal w innych zawo-

dach i w znacznie lżejszych 
warunkach. 

Janina Zasłona, u której 
powstanie choroby datuje się 
jeszcze, jak określi l i lekarze, 
z okresu wojny, była do nie-
dawna kelnarka. Osiem go-
dzin ciężkiej codziennej pra-
cy zadecydowało o znacznym 
pogorszeniu się jej stanu 
zdrowia. Kiedy odwieziono ją 
do sanatorium w Otwocku nie 
marzyła nawet o podjęciu po 
kuracji przerwanej pracy. A 
jednak — właśnie w sanato-
rium nauczyła się nowego za-
wodu. Nauczyła się i jest bar 
dzo zadowolona. Pracuje w 
produkcj i tak samo jak każ-
dy zdrowy człowiek. Jest pe ł -
noproduktywnym obywatelem. 

Gdybyśmy powiedziel i , że 
spółdzielnia Marcelego No -
wotki zatrudnia około 5 0 o-
sób, by łoby to ty lko zwęże-
nie zagadnienia o tak olbrzy 
miej wadze, jakim jest pro-
duktywizacja inwalidów. Spół 
dzielni takich jest coraz wię-
cej — znajdą w nich pracę 
wszyscy ci, którzy dotychczas 
byl i poza nawiasem życia. Nie 
może powtórzyć się sprawa 
Jana K. 

Społeczny sens zagadnienia 
jest bardzo szeroki, da się za-
to zamknąć w jednym zdaniu: 
pojęcie „n iepot rzebny czło- j 
wiek " przestało istnieć. Rekonstrukcja zabytkowych attyk kamieniczek na Rynku Staromiejskim 
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Groźny 

Quennehen odniosl zwycięstwo w 14 etapie - cichy 
Robie nie s tawi ł sie do startu w Beziers 
Na pokonanie. 14 etapu w y -

ruszyło 89 kolarzy. Vivier i 
Bastianelli wycofa l i się uprzed-
nio z wyśc igu a Diot, który przy 
jechał po zamknięciu kontroli, 
sędziowie pozwolili startować. 

Jean Robie, zgodnie z decyzja 
swego lekarza nie stanął do 
startu, ponieważ stan jego, po 

.jego upadku pogorszył się. 
Langarica i Bernard Gauthier 

i miejsca atakują, lecz zoslają 
doścignięci i Le Guilly, Nolten. 

'i Tonello opuszczają grupę. Za 
nimi podążają Quennehen i 
Rotta. Pontet i Rouer przebili 
opony. 

W Pezenas, po 20 km, wyści -
gu trójka ta ma 35„ awansu 
nad Rotta i Quennehen a 2' nad 
grupą- Po przejeździe przez to 
miasto Rotta i Quennehen do-
łączają się do Nolten, Le Guil-
ly i Tonello. 

W połowie wyśc igu w Vigan 
(107 km.) piątka ta wyprzedza 
grupę o 13'50". Po kontroli żyw 
nościowej , Luksemburczyk Kir-
chen spadł z roweru. Gold-
schmidt, Diederich, Hein i 
Schmidt czekają na niego, lecz 
Kirchen nie prędko wraca do 
eił" i po p e w n y m czasie opusz-
czają go. 

W St. Hippolyte du Fort o 77 
km. od mety Nolten, Le Guilly, 

Tonello, Quennehen i Rotta ma 
ją IS'10"' awansu nad grupa ; w 
Auduze — 20'. 

Następuje ze strony grupy a-
lak, który w y w o ł a ł Morvan u-
si lując pociągnąć za sobą Malle-
jac'a. Za nimi Redolfi , Laber-
tonnieres i Dierkens wyco fa l i 
się z etapu. 

W Vezenobres, o 35 km. od 
mety, Morvan ponownie ataku-
je ,chcąc zmniejszyć dystans, 
jaki dzieli grupę od 5 kolarzy 
czołówki. Mai lejać idzie w jego 
ślady, ale Rossello pilnuje ich 
jak i Darrigade Vitetta i Van 
Breenen .którzy wyruszają za 
nimi. 

Jednak aż do mety nic sensa-
cy jnego nie zajdzie, a w czo-
łówce złożonej z Le Guilly, Nol-
ten, Rotta Tonello i Quennehen 
zwycięży etap przed Tonello. 

KLASYFIKACJA ETAPU 
1. QUENNEHEN 6 g. 21' 23" 
2. Tonello, 3. Le Guilly, 4. Nol-

ten, 5. Rotta 6 g. 21' 32", 6. Dar-
rigade 6 g. 35' 17", 7. Magni, 8. 
Van Est, 9. Schaer, 10. Baroni, 
(wszyscy ten sam czas. 

57. BOBER 
67. WALKOWIAK 

(Przyjechali razem z grupą w 
tym samym czasie co Darrigade 
6 g. 35' 17"). 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. MALLEJAC 79 g. 20' 27" 
2. Astrua 79 g. 21' 40" 
3. Bobet 79 g. 23' 40" 
4. Bauvin 
5. Close 
6.. Mahe 
7. Lauredi 
8. Schaer 
9. Anzile 

10. Rolland 
11. Geminiani 
12. Mirando 
13. Ernzer 
14. Wagtmans 
15. Geerit Voorting 
16. Bartali 
17. Magni 
18. Van Est 
19. Roks 
20. Rossello 
21. Nolten 
22. Trobat 
23. Meunier 
24. Serra 
25. WALKOWIAK O 30' 57" 
26. Lazarides 
27. Renaud 
28. Couvreur 
29. Le Guilly 
30. Impanis 
31. Van Genechten 
32. Van Breenen 
33. BOBER o 43' 29" 

N a j l e p s z y m k o l a r z e m 
d r u ż y n y w ł o s k i e j j e s t A s -
t r u a . W y k a z a ł o n w e t a p i e 

I c z w a r t k o w y m , ż e z d o ł a s ta 
1 w i ć c z o ł o z n a n y m k o l a -

r z o m . W c i ą g u 1 5 0 k m . 
p r o w a d z i ł o n g r u p ę i s a m 
w y ł o n i ł s i ę z r e s z t y k o l a -
r z y , w ś r ó d k t ó r y c h b y l i R o 
b i c i B a r t a l i , b y p r z y ł ą c z y ć 
się, d o p r z o d u j ą c y c h M a g n i 
i D r e i . 

D r e i j a k i M a g n i ' e g o , 
p o p r z e b y c i u p r z e ł ę c z y , m i 
n ą ł o n n a r ó w n e j d r o d z e i 
z y s k a ł w c i ą g u 2 5 k m . 5 
m i n u t a w a n s u . T e n w y c z y n 
p o z w o l i ł m u n a z a j ę c i e d r u 
g i e g o m i e j s c a w k l a s y f i k a -
c j i o g ó l n e j o 1 ' 1 3 " o d M a i 
l e j a ć i w y p r z e d z a B o b ë t ' a 
o 2 m i n u t y . 

W c i e n i u c h w i l o w o p o -
z o s t a j e G i n o B a r t a l i , k t ó r y 
n i e p r z y z n a j e s i ę d o p o r a ż -
k i . O b e c n i e z n a j d u j e s i ę o n 
b a r d z o d a l e k o o d M a l l e -
j a c ' a a l e z b y t n i o s i ę t y m 
n i e m a r t w i , u f a j ą c w s w o -
j e d o ś w i a d c z e n i e z l a t p o -
p r z e d n i c h . P r ę d z e j c z y p ó ź 
n i e j w s z y s c y k o l a r z e , p r z e d 
a l b o w A l p a c h o d c z u j ą z m ę 

NIESNASKI 
W NARODOWEJ 

DRUŻYNIE 
FRANCUSKIEJ 

W etapie czwartkowym (13-ym) 
natychmiast po jego zakończeniu 
wybuchła gwałtowna kłótnia po-
między Bobet a Geminiani, która 
nieomal przeobraziłaby się w boj-
kę. 

O co im się rozchodziło? Bobet, 
który obecnie jest najpewniejszym 
elementem drużyny narodowej za 
rzucał „Gem'owi", że nie pozwo-
lił mu odnieść zwycięstwa w Be-
aiers dzięki czemu uzyskałby mi-
nutę wynagrodzenia. Geminiani 
^ednak wypierał się stosowanych 
nju zarzutów i winę zrzucał na 
Lauredi'ego, który nie poświęcił 
się dla dobra całej drużyny na-
rodowej. 

Tego dnia bieżnia nie pozwalała 
na jakikolwiek finisz. Toteż Lau-
redi, który pierwszy wjechał na 
stadion odniósł zwycięstwo. 

Lauredi i Geminiani tłumaczą 
swoje postępowanie tym, że oba-
wiali się ataku ze strony Włocha 
Astrua. W rzeczywistości ten os-
tatni znajdował się o kilka dłu-
gości za tą trójką i nie byłby w 
stanie jej zaszkodzić. Lauredi sko 
rzystał z okazji i odniósł etap, nie 
troszcząc się o dobro swojej dru-
żyny, jak piszą dzienniki. 

Widocznie brak jest zgody 
•wśród narodowej drużyny francu-
skiej, co przysparza więcej pra-
cy jej dyrektorowi technicznemu 
Marcel Bidot, który musi prze-
konać kolarzy, że tylko współpra-
ca każdego z nich może drużynie 
Francji przynieść zwycięstwo. 

febzeze daleka da SUvtyza *„ 
16 » Dzisiaj 19 » Marsylia — Monaco 238 
Jutro 20 » O D P O C Z Y N E K 
17 etap 21 » Monaco — Gap 260 » 

18 » 22 » Gap — Briancon 265 » 

19 » 23 » Briancon — Lyon . . . . . . . 230 » 

20 » 24 » Lyon — Saint-Etienne . . . . . . . . r . . 70 » 
21 » 25 » Saint-Etienne — Montlucon . . . 210 » 

22 » 26 » 
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I TAK CZASEM BYWA W SPORCIE 

SPRAWA STROJU WAŻNIEJSZA OD SPORTU 
Na turnieju trawiastych kortów w Wimbledon, właśnie zakoń-

czonym, sport dla wielu osób nie bywa sprawą najważniejszą. Dla 
organizatorów te dwa tygodnie turniejów oznaczały — „Wielki 
Zysk". Tysiące widzów płaciło codziennie wygórowane ceny za 
bilety na zawody, a zyski szły do kieszeni akcjonariuszy firmy : 
Narodowy Angielski Klub Krykietowy i Tenisowy. 

Dla wielu graczy turniej w Wimbledon jest wspaniałą okazją 
skomercjalizowania swych sportowych talentów. Corocznie brytyj-
scy, amerykańscy i australijscy zwycięzcy tego turnieju ujmowali 
ręką, jeszcze rozgrzaną od rakiety, pióro, by podpisać kon-
trakt na zawodowca, występującego w amerykańskich objazdowych 
„cyrkach tenisowych" za grube pieniądze. Dla kapitalistów wszy-
stko, co budzi powszechne zainteresowanie, stanowi szansę finan-
sowego wyzysku. 

Dla wielu uroczych tenisistek 
sprawa ich stroju i wyglądu jest 
o wiele ważniejsza od poziomu 
ićh gry. Przed dwoma laty pew-
na Amerykanka, daleka od klasy 
sportowej, skoncentrowała na so-
bie ogólną uwagę, odwracając ją 
od prawdziwych sportowców, po-
nieważ wystąpiła na korcie w szor 
tàch z różowego jedwabiu, obszy-
tych kremową koronką i bardzo, 
baaardzo krótkich. Ten strój do-
prawdy nie wyglądał sportowo. 

Przed pięćdziesięciu laty, teni-
siści brytyjscy stale wygrywali 
turniej w Wimbledon. Przed dwu-
dziestu laty wygrywali dość częs-
to, a w każdym razie wchodzili do 
finałów i półfinałów. Ale w tym 
roku najlepszy gracz brytyjski w 
singlu, Tony Mottram (który grał 
w Warszawie na zawodach o pu-
char Davisa w 1947 roku) został 
pokonany w pierwszym spotkaniu. 
Brytyjczycy mogliby osiągnąć lep-
szy poziom, ale pod warunkiem, 
że udostępnią sport tenisowy 
wszystkim młodym talentom, bez 
różnicy pochodzenia społecznego. 

Sezon tenisowy trwa w Anglii 
długo. Dobry gracz musi tydzień 
po tygodniu brać udział w licz-
nych turniejach, jeżeli chce po-
prawić swoją formę i udoskonalić 
taktykę. Powinien również brać 
udział w turnieju we Francji, 
Ameryce, Australii. Eliminacje do 
pucharu Davisa — jeżeli będzie 
w dobrym zespole — mogą mu 

zająć cztery miesiące czasu i bę-
dą wymagać tysięcy kilometrów 
podróży. 

BRAK W ANGLII 
ODPOWDNICH KORTOW 

PUBLICZNYCH 
Już w okresie treningowym 

gracz niezamożny i z niższych 
sfer społecznych napotyka na 
nieprzezwyciężone przeszkody. M o -
że grywać tylko na kortach pub-
licznych, których jest tak mało, 
że wolno mu grać tylko godzinę 
dziennie. Gracze ze sfer pracują-
cych nie mają dostępu do więk-
szości klubów — znowu dlatego 
że nie mogą sobie pozwolić na 
związane z tym koszta. 

Najciekawsze mecze są często 
rozgrywane na prywatnych kor-
tach w majątkach ziemskich i 
wielkich posiadłościach. Nie ma 
nadziei, aby do tych przybytków 
luksusu mógł zostać zaproszony 
„człowiek nie z tej sfery". 

SPORT A HANDEL 
Czasami jakiś gracz skromniej-

szego pochodzenia — ale jeszcze 
nigdy z klasy robotniczej — po-
trafił wykazać swój talent spor-
towy, Wówczas jedynym sposo-
bem dostania się na wielki tur-
niej o mistrzostwa będzie przy-
jęcie pieniędzy od którejś z firm 
wyrabiających rakiety, za używa 
nie wyłącznie sprzętu sportowe-
go tej firmy. Albo też jakaś wy-
twórnia wódek, na przykład, zgo-

dzi się pokryć koszta jego utrzy-
mania na rok lub dwa, aby mógł 
poświęcić się wyłącznie tenisowi 
pod warunkiem — według spisa-
nego kontraktu — że po tym cza-
sie zostanie agentem handlowym 
tej firmy. Przedsiębiorcy są zda-
nia, że ludzie o nazwiskach głoś-
nych w sporcie mają większe po-
wodzenie jako agenci handlowi, 
aniżeli ci, którzy tylko umieją 
sprzedawać. 

Australijczyk Frank Sedgman 
sprzedał się w ubiegłym roku do 
amerykańskiego cyrku, odrzuca-
jąc ofertę pewnych australijskich 
ludzi interesu, którzy — ponieważ 
ciągnęli zyski z prestiżu, jakim 
się cieszył sport australijski, dzię 
ki temu świetnemu tenisiście, zdo 
bywcy pucharu Davisa — ofiaro-
wali mu dochody z całej sieci sta 
cji benzynowych, aby tylko pozo-
stał „amatorem". 

Ale Sedgman wolał otwarcie zo 
stać zawodowcem, aniżeli takim 
pseudo-amatorem. Wiedział, z ja-
ką pogardą są traktowani gracze, 
którzy utrzymują się z takich prak 
tyk. A przecież w gruncie rzeczy, 
to nie ci ludzie powinni być trak-
towani z pogardą, lecz ustrój spo 
łeczny i ekonomiczny, którego re-
zultatem są te niezdrowe stosun-
ki. 

Sport, który w ten sposób zo-
stał dziś sprowadzony do proble-
mów zysku i straty, ma za sobą 
długą historię. Pochodzenie słowa 
„tenis" jest nieustalone, najpraw-
dopodobniej wywodzi się ono od 
słowa „tene" — „trzymaj". 

KIEDY POWSTAŁ TENIS 
Lawn tennis (tenis na trawie) 

w tej formie, w jakiej jest obec-
nie grywany w Anglii, jest zasłu-
gą majora Waltera Wingfielda, 
który w roku 1874 wynalazł „no-
wy, udoskonalony kort do grania 
w starożytną grę tenisa". W roku 
1877 odbył się pierwszy turniej w 
Wimbledon. do którego stanęło 
22 graczy. Międzynarodowa Fede-
racja Tenisa została utworzona w 
roku 1912. 

Sport sfer uprzywilejowanych w 
ustroju kapitalistycznym zatraca 
prawdziwego ducha sportowego i 
doprowadza w rezultacie do ta-
kich niesmacznych, a nawet obu-
rzających zajść, jakie przed kilku 
dniami miały miejsce na kortach 
Wimbledonu. 

Czołowy gracz amerykański, 
Gardner Mulloy, pokonany przez 
Australijczyka, Rexa Hartwiga, 
rzucił rakietą w sędziego liniowe-
go, wołając: — Sędziowanie śmier 
dzi! 

Jego kontrpartner nie zgłosił 
zastrzeżeń, ale Mulloy kilkakrot-
nie walił rakietą o ziemię ze zło-
ści. Publiczność angielska tym su 
rowiej potępiała jego zachowanie, 
że głównym sędzią tego meczu by-
ła kobieta. 

Jest to bardzo bolesne dla na-
rodu brytyjskiego, że jego piękne, 
prawdziwe sportowe tradycje są 
obecnie pogardliwie łamane przez 
sportowców amerykańskich, któ-
rzy, jeśli nie mogą wygrać, zacho 
wują się w sposób typowy dla im-
perialistycznych najeźdźców w 
podbitych krajach. 

G. Bidwell 

Astrua 
Bartali 

c z e n i e . J e s t o n s t a r y m b y -
w a l c e m T o u r d e F r a n c e i 
d o b r z e z d a j e s ob i e , s p r a w ę 
z t e g o , że d e c y d u j ą c y m m o 
m e n t e m d l a z w y c i ę z c y 
„ T o u r d e F r a n c e " j e s t t r a -
s a p o m i ę d z y N i c e , G a p i 
B r i a n c o n , z c z e g o n i e o m i e 
s z k a s k o r z y s t a ć . 

Sbeâota "JetU wat u 
W DRODZE DO BUKARESZTU 

Pierwsi uczestnicy IV Świa-
towego Fest iwalu Młodzieży i 
Studentów oraz sportowych, 
przyjacielskich zawodów mło-
dzieży całego świata znajdują 
się już w drodze do Bukaresz-
tu. Są nimi delegaci i sportow-
cy Jamajki , Trynidadu, Ekwa-
doru, Chin L u d o w y c h i Korei. 

PROGRAM 
SPORTOWYCH I G R Z Y S K 

Program sportowych igrzysk 
f e s t iwa lowych w Bukareszcie 

przewiduje 18 dyscypl in . Jak 
dotąd, na jwięce j zgłoszeń (15 
państw) wpłynę ło do turnieju 
bokserskiego. — 15 państw zgło 
siło się również do lekkiej atle-
lyki, a wśród nich: Chiny, Ko-
rea, Mongolia, Jamajka i Ku-
ba; 12 państw uczestniczyć bę-
dzie w turnieju zapaśniczym i 
zawodach kolarskich; 11 — w 
koszykówce i s iatkówce, 10 — 
w piłce nożnej itd. Są to oczy-
wiście zgłoszenia wstępne i or-
ganizatorzy spodziewają się, że 

Tak odpoczywają kolarze, podczas swego dnia odpoczynku. Przyszły dzień odpoczynku nastąpi 
jutro. Po czym czeka ich jeszcze 6 etapowy trud. 

Najwspanialsze obiekty sportowe Bukaresztu 
dla młodzieży IV Festiwalu 

7 NOWYCH REKORDÓW 
Ś W I A T A 

Międzynarodowa Federacja Lek 
koatletyczna ( IAAF) zatwierdzi-
ła na swym ostatnim posiedze-
niu w Bern (Szwajcaria) 7 no-
wych rekordów świata, ustano-
wionych w ubiegłym roku, a mia-
nowicie: 2:21,2 min. Stanisława 
Jungwirtha (CSR) na 1.000 m., 
1.16:26,4 godz. Emila Zatopka 
(CSR) na 15 mil ang., 1.19:11,8 
godz. Emila Zatopka na 25 km., 
2.39:22,0 Johna Ljunggrena (Szwe 
c ja) w chodzie na 20 mil ang., 
2.27:42,0 godz. Johna Ljunggrena 
w chodzie na 30 km., 57,04 m. 
Niny Dumbadze ( Z S R R ) w rzu-
cie , dyskiem kobiet oraz 11,4 sek. 
Marjorie Jackson (Australia) na 
100 m. kobiet. 

N A J E Z I O R Z E S N A G O V 

K o n k u r e n c j e w ioś la r sk i e 
o d b y w a ć sie b ę d ą na j e z i o r z e 
S N A G O V , p o ł o ż o n y m o 3 5 
k m . na p ó ł n o c o d B u k a r e s z -
t u . J e z i o r o t o ma 1 5 k m . d ł u 
gośc i , a szerokość j e g o w y -
nosi o d 5 0 — 1 0 0 0 m, j e -
z i o r o S n a g o v n ie p o s i a d a p rą 
d ó w , a f a l a p o w s t a j e t y l k e w 
w y p a d k u s i l ne j b u r z y . T o r r e -
g a t o w y ma 2 k m d ł u g o ś c i i 
7 5 m. szerokośc i . J e z i o r o z a -
o p a t r z o n e jes t w e wszys tk ie 
u r z ą d z e n i a , p o t r z e b n e d o u -
p r a w i a n i a s p o r t ó w w o d n y c h : 
k a j a k i , ż a g l ó w k i , ł o d z i e m o -
t o r o w e , sk i f y i t d . 

Z a w o d y b o k s e r s k i e r o z g r y -
w a n e b ę d ą w i e c z o r e m na s ta-
d i o n i e ' G i u l e s t i , o ś w i e t l o n y m 
p o t ę ż n y m i r e f l e k t o r a m i . W a l -
k i e l i m i n a c y j n e o d b y w a ć się 
b ę d ą na d w ó c h r i n g a c h , z a -
i n s t a l o w a n y c h w o d l e g ł o ś c i 
1 5 m. o d t r y b u n y . S p o t k a n i a 
b o k s e r s k i e b ę d z i e m o g ł o o b -
se rwować o k o ł o 1 5 tys. w i -
d z ó w . 

Z a w o d y w zapasach o d b y -
wać się b ę d ą w sal i o ś r o d k a 
s p o r t o w e g o D y n a m o , p o s i a -
d a j ą c e j 1 . 5 0 0 m ie jsc . W t e j - ' 
że sal i z o r g a n i z o w a n e zos ta -
ną z a w o d y c i ę ż a r o w c ó w . 

N A T O R Z E D Y N A M O 

T o r o w e wyśc ig i k o l a r s k i e 
p r z e p r o w a d z o n e zos taną na 
t o r z e k o l a r s k i m z rzeszen ia 
s p o r t o w e g o D y n a m o o d ł u -
gośc i 4 0 0 m. , p r z y czym n a -
c h y l e n i e t o r u na w i r a ż a c h 
wynos i 2 8 s t o p n i . T r y b u n y 
t o r u p o m i e s z c z ą 8 tys. w i -
d z ó w . 

W y ś c i g i szosowe o d b ę d ą 
się na szosie B u k a r e s z t — 
C a m p i n a na dys tans ie 1 8 8 
k m . d l a mężczyzn i 5 4 k m . 
d l a k o b i e t . 

K o s z y k a r z e r o z g r y w a ć b ę -
dą swoje s p o t k a n i a w o ś r o d -
k a c h s p o r t o w y c h S p a r t a k a . 
D y n a m o i N a u k i o raz w oś-
r o d k u t r e n i n g o w y m nr . 2 . O -
ś r o d e k S p a r t a k a z n a j d u j ą c y 

ZAWODY 
PIĘŚCIARSKIE 

W RZYMIE 
1 3 - g o b . m. Jacques H a i -

r a b e d i a ń (F.) p o k o n a ł w R z y -
m i e z ł a twośc ią T o n t i n i ' e g o 
( W ł o c h y ) s ta jąc się w t e n s p o -
sób m i s t r z e m E u r o p y w w a -
d z e p ó ł - c i ę ż k i e j . Z w y c i ę s t w o 
p ięśc ia rza f r a n c u s k i e g o n ie 
można j e d n a k ok reś l i ć j a k o 
z n a k o m i t e . H a i r a b e d i a n a t a -
k o w a ł b e z p r z e r w y , n a p o t y -
k a ł j e d n a k t y l k o na s ł a b y o -
p ó r p r z e c i w n i k a . W a l k a się 
n i e c o o ż y w i ł a d o p i e r o p rzy 
s i ó d m e j r u n d z i e . U d e r z e n i o m 
T o n t i n i ' e g o b r a k b y ł o j e d n a k 
ce lnośc i i H a i r a b e d i a n z ł a t -
wośc ią je o d p a r o w y w a ł . 

P o d k o n i e c p ięśc ia rz w ł o -
ski u s i ł o w a ł , lecz n a d a r e m n i e 
n a d r o b i ć s t racony czas i w re -
z u l t a c i e s ę d z i o w i e p r z y z n a l i 
H a i r a b e d i a n o w i , z n a c z n i e z rę 
c z n i e j s z e m u , zwyc ięs two na 
p u n k t y . 

się w p i ę k n y m p a r k u , p o s i a -
d a 2 tys. miejsc", o ś r o d e k D y -
n a m o — 8 tys. m ie jsc i oś-
r o d e k N a u k a — 2 tys. m ie jsc 
n a t o m i a s t o ś r o d e k t r e n i n g o w y 
nr . 2 p o m i e ś c i 4 tys. w i d z ó w . 
R o z g r y w k i w s i a t k ó w c e o d b y -
wać się b ę d ą r ó w n i e ż w oś-
r o d k u t r e n i n g o w y m nr. 2 . 

P I Ł K A R Z E 

W B U K A R E S Z C I E 

I P L O E S T I 

M e c z e p i ł k a r s k i e o d b y w a ć 
się b ę d ą na s t a d i o n a c h : i m . 
2 3 S i e r p n i a . D y n a m o , R e -

p u b l i k i , S p a r t a k a , G i u l e s t i 
o raz na s t a d i o n i e m i e j s k i m 
w P l o e s t i . 

S t a d i o n im . 2 3 S i e r p n i a , 
k t ó r e g o b u d o w a jes t na u k o ń 
c z e n i u , p o s i a d a 8 0 tys. m ie j sc 
s t a d i o n R e p u b l i k i — 3 5 tys . . 
D y n a m o — 2 5 tys . , G i u l e s t i 
— 1 7 tys. i s t a d i o n S p a r t a -
ka — 5 tys. 

R o z g r y w k i t en i sa s t o ł o w e -
g o o d b y w a ć się b ę d ą w ha l i 
s p o r t o w e j F lo reasca , p r z y 
c z y m w a r u n k i s p o t k a ń b ę d ą 
i d e n t y c z n e z w a r u n k a m i , w 
j a k i c h o d b y w a ł y s ię ś w i a t o w e 
mis t rzos twa w t e n i s i e . 

«Popularyzacja;; base-bal Tu 
amerykańskiego we Włoszech 

W sierpniu ub. roku odbył się 
w Rzymie mecz baseballowy po-
między wioską drużyną Nettuno i 
amerykańskim zespołem New 
York City, który przyjechał do 
stolicy Włoch celem „większej 
popularyzacji tej gałęzi sportu". 
W czasie meczu doszło do gorszą-
cych zajść na boisku, przy czym 
autorem najbardziej dzikich bre-
werii był zawodnik amerykański 
H. Mac Garriti. Zachowanie się 
Garriti było tak oburzające, że 
włoski związek basebalowy po-
wziął uchwałę zabraniającą mu 
występowania kiedykolwiek na 
boiskach Italii. Garriti wyjechał 
do USA, ale niebawem znalazł 
się ponownie we Włoszech. Tym 
razem przybył tu w mundurze 
amerykańskiego oficera jako czlo 
nek komisji USA dla ochrony 
wojskowych pomników (okazuje 

się, że we Włoszech jest nawet 
taka misja amerykańska). Teraz 
Garriti rozpoczął niezwykle oży-
wioną działalność na odcinku ży 
cia sportowego. Najpierw został 
członkiem klubu Nettuno a wkrót 
ce potem jego etatowym trene-
rem. Ponieważ sytuację utrudnia 
la m u uchwała włoskiego związ-
ku basseballowego zabraniająca 
występów na boiskach Włoch, 
Mac Garriti szybko załatwił i tę 
sprawę. Jego osobista interwen-
cja w federacji spowodowała nie 
tylko anulowanie wspomnianej 
decyzji, ale powzięcie jeszcze u-
chwały, że będzie on trenerem 
państwowym włoskich klubów. 
Donosząc o tym gazety włoskie 
słusznie zapytują, kto właściwie 
rządzi baseballem Italii: włoska 
federacja czy amerykańscy oku-
panci? 

Kolarz Liberkowski zwyciężył' 
w Dorignies na trasie 70 km. 

Klub sportowy A.S.E.G. zorgani 
zował 5-ty Grand Prix miasta Do-
rignies na trasie 70 km., w którym 
wzięło udział 29 kolarzy. 

Początkowo tempo jazdy było 
bardzo szybkie i w trzecim okrą-
żeniu daje się zauważyć trójka 
kolarzy Liberkowski, Heroguez i 
Piaśsa, którzy odłączają się od 
grupy, uzyskując 40 sekund awan-
su. 

ACaiui z a w o d a m i 

p i t & a t z e 

Komisja prawna Francuskiej 
Federacji Piłki Nożnej zatwierdzi-
ła nowe, tymczasowe kontrakty 
dla następujących graczy. 

Benedetti (Petite - Roselle) do 
Nancy; Bedolian (L'US Rouet) do 
Marsylii; James (Choisy le Roi ) 
do Red Star; Alvergne (CA Vi-
try) do Red Star; Camilia (Dra-
guignan ) do Sochaux ; Douis 
(Evreux) do Lille; Pesoglio (US 
Rouet) do Marsylii; Potencier 
(Red Star) do St. Français; Du-
breux (Cheminots de Lens) do 
Lens; Dalia Ciecca (CA Mon-
treuil) do R. C. Paris; Orsel (Rho 
dia) do St. Etienne; Rostoll (AS 
Gerence) do Nancy; Duplaine (U 
F Malakoff ) do Troyes; Lanfrey 
(Bouvesse) do Nancy; Reeb 
(Metz) do Metz; CIOCIAK (Haut 
ville) do Troyes; SZYMCZAK 
(Lievin) do Lens; Le Roy (Lo-
rient) do Sochaux; Bouvier (An-
gouleme) do Sochaux; Bourdon-
cle (Carmaux) do Sochaux. 

Zatwierdziła ona również kon-
trakty dla zawodowych graczy : 
KOWALCZYK (Vittenheim) do 
Sete; Guilleman (Bully) do Lens; 
Fontaine (Casablanca) do Nicei ; 
STOCKOWICZ (Aniche) do Va-
lencienne ; KRYSIAK (Alencon) 
do Tuluzy; Mairot (Sochaux) do 
CAP; Hess <Metz) do Metz; Mouy 
net (Toulouse) do Tuluzy. 

W 6 okrążeniu Piassa zmuszony 
był wycofać się z wyścigu, ponie-
waż spadł z roweru chcąc omi-
nąć dziecko, które przeszło wów-
czas przez szosę. O l ' 10" za ty-
mi dwoma pozostałymi jedzie Le-
wicki, o 15 sekund za nim zdą-
ża grupa. 

Sytuacja nie zmieniła się do sa-
mego końca wyścigu, w którym 
zwyciężył Liberkowski przed He-
roguez. 

Klasyfikacja : 
1. Liberkowski (ASEG Douai), 

70 km. w 1 g. 45'; 2. Heroguez 
(UV Aniche-Auberchicourt) ; 3. 
Lewicki (EC Douai) o l ' ; 4. Dieu 
(Pedale Arnesienne); 5. Cojan 
(J. C. Pont de la Deule) ; 6. Sede 
(J. C. Pont de la Deule) ; 7. Pier-
reuse (EC Sin le Noble) ; 8. Zan-
decki (EC Sin le Noble) ; 9. So-
leski (Stade Heninois) ; 10. Del-
planque (AC Aniche), etc... 

— IV zachodnio-niemieckim piś 
mie fachowym „Der deutsche 
Sport" ukazał się ostatnio wy-
wiad z bokserskim wicemistrzem 
Europy w wadze tekkośredniej, 
Maxem Reschem na temat udzia-
łu sportowców Niemiec zachod-
nich w bukareszteńskim festiwa-
lu. Resch wyraża głęboką radość 
z przyszłego spotkania z zawod-
nikami radzieckimi i krajów de-
mokracji ludowej i możliwości 
dalszego wzmocnienia przyjaźni 
między sportowcami całego śu>ia-
ta, zawiązanej już na mistrzo-
stwach Europy w Warszawie. Mó-
wiąc o tych ostatnich, Resch ok-
reśla je jako ,,niezapomniane" i 
przewyższające pod każdym wzglę 
dem wszystkie międzynarodowe 
imprezy, tu jakich danym mu by 
ło startować. Szczególnie zachwy 
eony jest bokser niemiecki warun 
kami treningowymi w hali AWF 
oraz nadzwyczajnym obiektywiz-
mem polskiej publiczności. 

liczba uczestników w najbliż-
szych dniach znacznie wzroś-
nie. Z o l impi jsk ich dyscypl in 
brak w programie fest iwalu je-
dynie nowoczesnego pięęjoboju, 
jachl ingu, strzelectwa, hippiki, 
hokeja na trawie i szermier-
ki, są natomiast konkurenc je , 
które nie są objęte p r o g r a m e m 
olimpiad, jak s iatkówka, rug-
by, piłka ręczna i tenis sto-
łowy. 

RUMUNIA PRZED IMPREZĄ 
R u m u ń s c y sportowcy przy-

gotowują się z wielką staran-
nością do imprezy, której będą 
gospodarzami. Biją rekordy 
kra j owe — real izując t y m sa-
m y m swe fest iwalowe zobowią 
zania. Ostatnio na zawodach 
p ływack i ch o puchar gazety 
sportowej „Sportul Popular" w 
Cluj poprawiono 9 rekordów. 
Na 100 m. klas. — Marchitru 
z w o j s k o w e g o klubu CCA uzy-
skał 1:16,5 min. a Z. Hospodar 
na 200 m. dow. mia ł czas 2:17,8 
min. 

PIĘŚCIARZE WŁOSCY 
NA FESTIWALU 

Prasa włoska donosi, że Fe-
deracja Włosk iego Boksu Arna-
terskiego postanowiła zgłosić do 
udziału w turnieju boksersk im 
bukareszteńskiego f e s t i w a -
1 u s w y c h naj lepszych pięścia-
rzy. 

400 S P O R T O W C Ó W 
Z.S.R.R. WYJEŻDŻA 

DO BUKARESZTU 
BUKARESZT. — Jedną z naj-

silniejszych ekip sportowych, ja-
kie przybędą do Bukaresztu na 
festiwalowe igrzyska, będzie eki-
pa Związku Radzieckiego. Liczy 
ona 400 zawodników i zawodni-
czek, wśród których nie brak re-
kordzistów i mistrzów świata, mi-
strzów Europy, ZSRR itd. 

Zawodnicy radzieccy uczestni-
czyć będą w następujących dyscy-
plinach sportowych ; lekkoatlety-
ce, gimnastyce, wioślarstwie, ka-
jakarstwie, koszykówce, siatkówce, 
kolarstwie, pływaniu, skokach pły-
wackich, boksie, zapasach (w sty-
lu grecko-rzymskim i wolnym), po 
dnoszeniu ciężarów i in . 

Postawa 
radzieckich 
sportowców 

Prasa szwedzka p o ś w i ę c a 
d u ż o m ie jsca w y s t ę p o m l e k -
k o a t l e t ó w r a d z i e c k i c h w 
S z t o k h o l m i e i G o e t e b o r g u . 
o m a w i a j ą c s z e r o k o i ch z w y -
c ięs twa , p u b l i k u j ą c z d j ę c i a z 
z a w o d ó w i t p . W s z y s t k i e g a -
z e t y j e d n o g ł o ś n i e p o d k r e ś l a j ą 
na jwyższą k lasę św ia tową r e -
p r e z e n t a n t ó w Z S R R . D z i e n n i k 
S t o k h o l m - t i d n i n g e n d a ł na 
p i e r w s z e j s t r o n i e d u ż y c h r o z -
m i a r ó w t y t u ł „ R o s j a n i e z a -

d o k u m e n t o w a l i swą w y ż s z o ś ć " ; 
D z i e n n i k M o r g e n - t i d n i n g e n . 
d a j e na jwyższe o c e n y o s i ą g -
n i ę c i o m A n u f r i e w a , L i t u j e w a , 
J u l i n a , P o n o m a r i e w y i D e n i -
s e n k i , s t w i e r d z a j ą c , że o g l ą -
d a n i e ich w a k c j i b y ł o n a j -
w i ę k s z y m s p o r t o w y m p r z e ż y -
c i e m . P e ł n e s u p e r l a t y w ó w d l a 
k lasy i u m i e j ę t n o ś c i r e p r e z e n 
t a n t ó w Z S R R są s p r a w o z d a -
nia k o r e s p o n d e n t ó w Svenska 
D a g b l a d e t D a g e n s N y h e t e r , 
I d r o t t s b l a d e t i t d . 

DUDEK Z SOMAIN 
ODNIÓSŁ 

6 GRAND PRIX 
ALPHONSE D H I N A U T 

N a p r z e b y c i e 1 0 5 k m . 
t r a s y w y r u s z y ł o z S o m a i n 
3 3 k o l a r z y . P o d r u g i m o -
k r ą ż e n i u D u d e k z U . V , 
A n i c h e - A u b e r c h i c o u r t i 
S e c r e t z E C D D e n a i n m a j ą 
m i n u t ę a w a n s u n a d r e s z t ą 
g r u p y . P o k i l k u o k r ą ż e -
n i a c h d z i e l ą i c h o d p o z o s t a 
t y c h k o n k u r e n t ó w 2 m i n . 
W 6 o k r ą ż e n i u n a s t ę p u j e 
r o z ł a m w g r u p i e , z k t ó r e j 
c z ę ś ć z a c z y n a p o ś c i g z a u -
c i e k i n i e r a m i . W 1 2 o k r ą -
ż e n i u D u d e k i S e c r e t w y -
p r z e d z a j ą p i e r w s z ą g r u p ę o 
p ó ł t o r e j m i n u t y . 

D u d e k j e d n a k o s t a t e c z -
n i e p o k o n a ł S e c r e t w f i n i -
s z u p o k r y w a j ą c 1 0 5 k m . 
t r a s y w 3 g o d z i n a c h 5 m i -
n u t . T r z e c i e m i e j s c e u z y s -
kał R o u b l i q u e , c z w a r t e K o -
b u l c z a k . 
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